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Ze Zgromadzenia Generalnego ONZ

Zlikwidować hiszpańskie gniazda faszyzmu
Ha zło należy natychmiast reagow ać, a  dobro popierać
VIA fm WI Am mm a n «>7 ««a am a a! T ^  nr r\ ■  A 7 W C*I owy Jork (PAP). Na sobotniej 

s -sji Zgromadzenia Generalnego Naro­
dów Zjednoczonych delegat norweski 
minister Lange, wystąpił z przemówie- 
n:em, w którym wezwał Narody Zjedno­
czone do podjęcia akcyj, przeciwko reżi­
mowi generała Franco. Zdaniem delega­
ta norwesk'ego, sprawa Hiszpanii fran- 
Mstow=kiej powinna być sumiennie przez 
zgromadzenie rozpatrzona, oraz powin­
ny być podjęte kroki międzynarodowe 
przeciwko dyktaturze faszystowskiej w 
Hiszpanii.

„Naród norweski — oświadczył min. 
Lange — przeżył grozę okupacji hitle­
rowskiej i głęboko współczuje z naro­
dem hiszpańskim, który cierpi pod jarz­

mem reżimu narzuconego przy zbrojnej 
pomocy pokonanych już obeore państw 
osi. Naród norweski jest iprzekonany, że 
przy wspólnym wysiłku Narodów Zjed­
noczonych musi *ię znaleźć droga, by 
przyjść z pomocą Hiszoanii w jej walce 
o utraconą wolność. Walka ta. nie po­
winna się przeistoczyć w wojnę domo­
wą z jej wszystkimi okropnościami. Usta 
nowienie w Hiszpanii rządu demokra­
tycznego, zlikwidowanie hiszpańskiego 
gniazda faszyzmu oraz usunięc'e źródła 
stałych 6tarć międzynarodowych — da 
wielkiemu narodowi hiszpańskiemu moż­
ność zajęcia należnego mu miejsca w 
rodzinie demokratycznych i miłujących 
pokój narodów".

Jeszcze sprawa veta
Następnie delegat norweski omówił 

sprawę veta. „Współpraca w ONZ po­
winna się odbywać na płaszczyźnie tak 
szczerej przyjaźni, aby można było kie­
dyś w przyszłości zupełnie znieść prawo 
vcta. Jeszcze na konferencji w San Frań 
ci co, rząd norweski zdawał *obie cał­
kę wicie sprawę z ujemnych stron prawa 
V-ta, — stanął on jednak na stanowi- 
f u, że w obecnej sytuacji międzynaro­
dowej prawo veta jest konieczne, gdyż 
ONZ jest oparta na współpracy, wypły­
wającej z całkowitego porozumienia sta­
łych członków Rady Bezpieczeństwa. 
Jednakże członkowie Rady Bezp'eczeń- 
siwa powinni uciekać się do tego pra­
wa tylko w ostateczności. Prawo veta 
nie może stać na przeszkodzie skutecz­
ności prac Rady Bezpieczeństwa”.

Nawiązując do uwag sekretarza ge­
neralnego Trygve Lie, o prawach czło­
wieka — min. Lange zaznaczył, że te na- 
ady, które podczas wojny przeszły o- 
-opności okupacji hitlerowskiei, obecnie 
iłkowicie rozumieją rzeczywistą war- 
■}ść wolności i praw człowieka. Dla 
gruntowania wolności i praw człowie- 
a, powinno niezmordowanie pracować 
NZ i walczyć o nie.
Po przemówieniu przedstaw. Norwe- 

i głos zabrali delegaci Chile. Turcji i 
iberii.

Delegat chilijski wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym zaznaczył, że 
nie nadeszła jelcze właściwa chwila do

przeprowadzenia rewizji Karty Narodów 
Zjednoczonych w sprawie veta.

Przedstawiciel Turcji w mowie swej 
podkreślił trzy zasadnicze punkty. Za­
znaczy} on, że 1) n'e powinno się do­
puścić do tęgą, aby prawo veta łamało 
jedność narodową* 2) we wszystkich 
międzynarodowych obradach powinno 
decydować prawo większości, tak jak 
w poszczególnych krajach; 3) pokój śwra 
towy (powinien być budowany na wza­
jemnym porozumieniu.

„Gdy w San Francisco — wprowa­
dzono prawo veta — pow edział dele­
gat turecki — nie dopuszczano nigdy 
myśli o tym, aby mogło się ono stać 
przeszkodą porozumienia".

Przemówienie delegata Liberii «wą 
prostotą n e ł̂ychanie kontrastowało z to­
nem zwykłych wystąpień na forum ONZ. 
Przedstawiciel Liberii oświadczył, że 
ONZ powinna mierzyć jednakową mia­
rą działalność wszystkich Narodów Zjed 
noczonych. Złych powinno się uważać 
za złych, a dobrych — za dobrych. Na 
zło należy natychmiast reagować, a do­
bro należy popierać. Wielkie narody po­
winny być obrońcami narodów małych, 
otaczać je opieką, ale nie mieszać się do 
ich spraw wewnętrznych. Chyba, że 
czynności narodów małych odbegają 
Całkowicie od zasad dobra. Ale i w tym 
wypadku należy raczej pomagać małym 
narodem i kierować nimi. niż występo­
wać przeciwko nim.

Sprawa kolonii niemieckich w poibzadi, Afryce
Nowy Jork (PAP). Korespondent 

P AP donosi z Flushing Meadon, że o- 
■> ócz t. zrw. sprawy veto na czoło zagad- 

eń wysunęło s:ę zagadnienie b. koło- 
"i niemieckich w południowo-zachodn. 
fryce. Jak wiadomo, rząd Unii Połud- 
cwo-Afrykańskiej wystąpił z wnio­

skiem, aby postawić na porządku dzien­
nym Generalnego Zgromadzenia sprawę 
oołączenia tych ziem do Unii. Nad spra­
wą tą rozgorzała ożywiona dyskusja. 
V imieniu delegacji radzieckiej przeciw- 
r awił »ię Wyszyński stanowczo posta­
wieniu tej sprawy na porządku dzien­
nym. Powołał się on na ustęp 27 Karty 
Nrrodów Zjednoczonych, że ONZ po­
siana popierać dążenie zależnvch naro- 
'*:w do niepodległości. Zdaniem Wy- 

yriikiego, b. kolonie niemieckie w po- 
idniowo-zachodniej Afryce powinny się 

znaleźć pod powiernictwem ONZ, zgod­
nie z 77 ustępem Karty.

Snop światła na to zagadnienie rzu- 
fciło oświadczenie przedstawiciela Połud­

niowej Afryki, senatora Basnera, który 
przybył do Nowego Jorku nieoficjalnie, 
aby wyjaśnić delegatom stanowisko lud­
ności tubylczej w spraw:e wniosku Unii 
Połudn.-Afrykańskiej. Oświadczył on, 
że w wypadku przyłączenia b. ko!on‘i 
niemieckich do Unii PoIudn,-Afrykańsk., 
ludność tubylcza będzie musiała praco­
wać w warunkach na wpół niewolniczych, 
jak to «ię dzeje na terytprium Unii Po- 
łudniowo-Afrykariskiei. Podał on do wia­
domości, że w Unii Południowo- Afry­
kańskiej odkryto nowe kopalnie złota. 
Właścicielom tych kopalń potrzebna jest 
tania siła robocza. Zarobki murzynów są 
kilkakrotnie mniejsze, aniżeli białych ro­
botników. Senator Basner zaprzeczył 
twerdzenle Smutsa i premiera Attlee, 
jakoby ludność tubylcza b. kolonii nie­
mieckich pragnęła połączenia z Unią.

Organizacje murzyńskie w Stanach 
Zjednoczonych podjęły starania, aby u- 
świadomić opinię publiczną o prawdzi­
wym stanie rzeczy w Afryce Połudn,

Silne wrażenie wywarło na delegatach 
Narodów Zjednoczonych przemówienie 
przedstawicielki Indii, Pandi£ Vijaja 
Lakshmi, siostry Pandit Nehru. Na 
wstępie podkreśliła ona z ubolewaniem, 
że Indie są krajem zawisłym i nie mogą 
decydować o swych stosunkach z innymi 
krajami. Obecny rząd bowiem dążył do 
tego, aby w ramach możliwości wpro-

Iadie sâ  krajem zawisłym
wadzić niezależną politykę zagraniczną. 
Karta Narodów Zjednoczonych przewi­
duje walkę z imperializmem; co je*t nie­
mniej ważne, niż likwidacja resztek fa­
szyzmu. Pani Pandit w dalszym ciągu 
swego przemówienia wyraziła ubolewa­
nie, że Anglicy używają wojsk hindus­
kich w Indonezji.

Dlaczego PPS paritq półmilionowa
bo każdy, komu drogie są:

niepodfegłość  
spraw ied liw ość społeczna  
poszanow anie godności cr~ 
potęga gospodarcza kra jn  
pokój i postęp  
kultura narodow a

w szersgach naszej Partii będzie mógł owocnie pra­
cować nad ich pełnym ugruntowaniem!

Pierwszy kongres „PSL-Nowe Wyzwoleniei t

Warszawa,  28. 10, W n;edzielę, 
dnia 27. bml- Obradował w Warszawie 
pierwszy kongres PSL-Nowe Wyzwo­
lenie. \  •

Na kongres przybyli delegaci z całe­
go kraju wypełniając po brzegi salę 
Roma.

Obrady zaga‘1 poseł do KRN inż. 
Drzewiecki, który powitał przedstawicie­
li Rządu Jedności Narodowej, ministra 
Świątkowskiego i przedstawicieli stron­
nictw politycznych.

Preze5 Głównego Komitetu Wyko­
nawczego PSL-Nowe Wyzwolenie, wice­
minister Tadeusz Rek wygłosił progra­
mowy referat (polityczny.

Drogę, przyjętą przez Nowe Wyzwo­
lenie mówca określił, jako jedynie słu­
szną, mimo niechęci tych, którzy tkw'ą 
w przeszłości i nie rozumieją przemian 
zachodzących w Polsce. „Chodziło o to, 
by Oprowadzić wieś z niebezoiecznej dro­
gi na jaką wepchnęły nas zle siły, które 
dążyły do zaostrzenia walk wewnętrz-. 
nych, do rozpętania wojny domowej”.

Z ko-ei minister Rek poświęca szereg 
uwag tzw. zagadnieniu „I ondynu” cha­
rakteryzując pozycję rządu londyńskie­
go i stwierdzając, że „psychoza londyń­
ska wyrząd2a krzywdę państwu i naro­
dowi, przeszkadzając w odbudow e i u- 
łaiwiając robotę wrogowi wewnętrzne­
mu i zewnętrznemu.

Wielbi kapitał angielski 1 amerykań­
ski orientuje ®:ę dziś i nie na Polskę, lecz 
stawia na Niemcy, na ich odbudowę, 
dla c;łab'en*a ciężarów okupacji. Pole­
mizując z tymi, którzy oczekują nowej 
wojny, wicemin. Rek dowodzi, że na­
rzędziem w rękach podżegaczy wojen­
nych mogłyby być tylko Niemcy i zwy­
cięstwo ich było by zwycięstwem Niem­
ców, a to oznacza kres narodu polskiego.

Głównym obrońcą zachodach granic 
Polski okazał się Zw, Radziecki, tu wi­
dać celowość, słuseność i konieczność 
sojuszu z ZSRR, przyjaznych stosun­
ków z państwami słowiańskimi, co nie 
przeszkadza równie przyjaznych stosun­
ków z państwami zachodnimi.

Na czele zasad naszej polityki wew­
nętrznej w dobie obecnej winno być ka­
tegoryczne zerwanie * wszelkim wstecz-

nictwem od endecji i sanacji do sił re­
prezentowanych przez bandy teśne. Po­
winniśmy ponadto przestać liczyć na in­
terwencję obcą, co z jednej strony jest 
utopią, a ponadto zbrodniczym nawiązy­
waniem do tragedii targowickiej.

Prezes Rek wypowiedział się za współ 
pracą ze wszystkimi stronnictwami de­
mokratycznymi z zastrzeżeniem poszano­
wania swej niezależności. „Wyciągamy 
dłoń do współpracy z klasą robotniczą".

W późnych godzinach wieczornych 
kongres uchwalił jednogłośnie następu­
jącą rezolucję:

„PSL-Nowe Wyzwolenie decyduje się 
wystąpić przy nadchodzących wyHborach 
do Sejmu z listą samodzielną, zastrzega­
ne się jednak, że gdyby interes pań- 
*wa i wsi wymagał zajęcia innego sta­
nowiska, kongres dla tego celu udziela 
swego pełnomocnictwa Głównemu Ko­
mitetowi Wykonawczemu".

i.mm i okazji Śwista l i i p O s i o ś t i
Czechosłowacji

Warszawa,  28. 10. — Z okazji 
Święta Narodowego Czechosłowacji, 
przypadającego na dzień 28. październi­
ka, zostały wysłane depesze z życzenia­
mi przez; Prezydenta Bieruta do p. Be­
nesza, Prezydenta Republiki Czechosło­
wackiej; przez Premiera Morawskiego, 
do p. Gottwalda, prezesa Rady xMini- 
strów; przez kierownika MSZ. ministra 
pełnomocnego Olszewskiego do p, dr. 
Clementisa. sekretarza stanu, urzędują­
cego ministra Spraw Zagranicznych.

Pnjjazil ministra Przemyśla M o s i m t j i
cło Warszawy

Warszawa.  28. 10. — W dniu 29. 
bm. przyjedzie do Warszawy minister 
Przemysłu  ̂ Czechosłowacji p; Lansman 
wraz z pełnomocnikiem do spraw prze­
mysłowych na Słowaczyźnie. Minister 
Lansman spędzi w Polsce 3 dni, po czym 
uda się w dalszą drogę do Rumunii, Buł­
garii, Jugosławii i Austrii. Min. Lansman 
pragnie zbadać możliwości dalszego' roz­
woju współpracy gospodarczej na tere­
nie Europy środkowej i poł,-wschodniej.

i
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Oficjalne sprawozdanie 
w związku z samobójstwem Goeringa

N or y e r g a (PAP) — Komis j/a 
' jusznieza dla spraw przestępców wo­

lnych przestudiowała sprawozdanie 
?cjalhej komisji, powołanej dla zbada- 
1  okoliczności samobójstwa Hermanna 
isringa. Komisja doszła do naktępują- 
ch wniosków: I
1) Goering był w,posiadaniu trucizny 

’ chwili aresztowania i zdołał ją prze- 
•'.owâ  do chwili' samobójstwa w nocy
15. ąa 16. października br.%
2) według wszelkiego prawdopodo-

cństwa  ̂Goering - przechowywał truci- 
ięg zawąrtą w szklanej ampułce, zabez- < 
eczonej ' metalową tubką we wgłębię-' 
u pępkowym, które było bardzo głę- 

ok:e na skutek operacji;! .'
3) Goerinsg mógł również przecbm̂ y-;* 

.-ać ampułkę, z trucizną w przewodnie V
akarmowym*; r % t ¥

4) nie jest teifw^cluczone, że Gjoe- 
ng przechowywał ampułkę; w mi«ce:Jwr’ 
• -zi toalecie. AmpiB&ca mogła(by być'jtaroj

• ykryta jedynie w czasie »zczegcwme  ̂
Pisłej rewizji/; j-

5) podczas całego czasu ttwięz£emap: 
-• szystkie niezbędne środki castróżnośęi
r stosunku-)do oskarżonych fctyły ściska 
“zestrzegane, V .
Wobec powyższego Komisja • Sojtiszbi-J 

cza t̂wierdza: it
1) strażnik̂  który stał przy cieli ,Goe-i 

iga vr. chwili .samobójstwa nie fdopuśfcił
? żadnego uchybienia; |  . f. ^
2) inni strażnicy więzienia |  również| 
t ponoszą żadnej odpowiedz5-'*- - '~!ł 5 * 
i oopełniłi żadnego zam<
'dców;
3) nie ma żadnego dowodu, pozwala­
nego oskarżyć Niemców, pracujących

/ tej części więzienfa.
Specjalna Komisja Śledcza dla usta- 

’?nia przyczyn samobójstwa Goeringa,

nosci; i 
ia obo%

Nowe władze PSL
W a r s z a w a (PAP) — Wybrana 

a niedzielnym Eoagresie^Tłada Na- 
-clna PSL „Nowe Wyzwolenie” do­
skonała w dniu 2IS hm. wyboru 
owych' władz naczelnych Strpn- 
:ctwa. Prezesem główni ego - komite- 
i wykonawczego wybrany zosjtał 
iccminister sprawiedliwości Ta- 
cusz Rok, wiceprezesem , ob. liak  
larisła, sekretarzem Łabanowicz.

. ■' 3. i ł
W dyskusji nad zagadnień i enl o 

yboraćh, Rada iNaczelna PSL f,No- 
o Wyzwolenie” u cli waliła. rez,<|lu- 

według której Stronnictwo-pój- 
zie do wyborów z własną, listę.

korzystała z wyjaśn:eń rzeczoznawców 
lekarskich i innych, oraz z rezultatów 
analiz laboratoryjnych.

Brytyjscy członkowie komisji, oświad 
c*yli przedstawicielom prasy, że trucizna 
znajdowała się w takiej samej ampułce,

jaką odebrano Goeringowi w pierwszych 
dniach jego aresztowania, oraz iaka po­
służyła Himmlerowi do popełnienia sa­
mobójstwa. Cjanek potasu może być 
przechowywany w tego rodzaju ampuł­
kach prze2 wiele lat.

Z b i e r a m y  s e to m !
i

Od dnia 25 października do 25 listopada 1946 organizowana zostaje zbićrlia złemu.
• Złom jest niezbędnym dla hut surowcem.

Zbierając atom, dostarczamy cenny materiał naszym butom, oszczędzamy kosztowne 
dewizy.

Rozumiejąc doniosłość tego zagadaien!a, każdy powinien przyłożyć swą cegie kę do 
dzieła odbudowy naszego przemysłu.

A  i ’, t

4 ł Wynik bitwy o Atlantyk
Lozanna (ZAP) — „Gazette de 

Îiausaune** podaje w artykule „Bitwa o
^Atlantyk” szkody wyrządzone przez
/Niemców światowemu tonażowi handlo­
wemu.

Niedawno temu rząd angielski opu­
blikował dane dotyczące strat, które po­
niosły floty handlowe Wielkiej Bryta­
nii, aliantów oraz krajów neutralnych 
podczas drugiej wojny światowej w tak 
zwanej „Battle of the Atlantic*1 (Bitwa 
o Atlantyk).

Niemieckie łodzie podwodne same za­
topiły 2:775 statków handlowych o łącz­
onej wyporności 14.500.000 ton, to zna­
wczy 0:^3.365.000 t więcej niż .podczas 
jpierŵ zej*-"wojny światowej. Straty mie- 
isięczne ^wynosiły przeciętnie 215.000 t. 
|Dane te^znajdujemy w broszurze, obej­
mującej, 1.04 s-trony, a zatytułowanej 
^Battlęfof/the.Atlantic**! Jest to wyda- 

Iwnictwo /centralnego biura informacji 
admirallc/i i ministerstwa lotnictwa 
Wielkiej Brytanii. Książka ta podaje 
poza tym, że podczas drugiej wojny 
. światowe j zostało zniszczonych 4.786 
statków handlowych brytyjskich, alian­
ckich neutralnych, o łącznym tonażu 
21.00p.000 ton, przy zastosowaniu róż­
nych/rodzajów broni ze strony nieprzy­
jaciela. 69% strat przypisuje się łodziom 
por/wodnym, 13% lotnictwu nieprzyja­
cielskiemu, 14% statkom woiennym i mi- 
npm, a 4% strat powstało na skutek 
przyczyn nieznanych.

Ten raport oficjalny stwierdza, że 
rniemieckim łodziom podwodnym udało 
/się niemal sparaliżować drogi komuni­
kacyjne aPantów. Niemieckie lodzie pod­
wodne walczyły 6kutecznie aż do same­
go końca wojny nie zmniejszając nigdy 
twoich wysiłków.

W raporcie centralnego biura infor- 
jmacji znajdujemy jeszcze inne szczegó­
ły, jak na przykład: 54% statków han- 
jdlowych zatopionych przez wroga, czyli 
•2.566 statków o łączn. tonażu 11.000.090 

V;ton, należało do Wielkiej Brytanii.
Z drugiej strony zostało, w ciągu woj­

ny, zatopionych 781 niemieckich i 85
włcskich łodzi podwodnych, co wynosi 
średnio 13 jednostek miesięcznie. Niem­
cy, które na początku wojny posiadały 
tylko 57 łodzi podwodnych, imały ich 
485 zdolnych do akcji w grudniu 1942 r. 
W ciągu ostatnich 19 dni miesiąca stycz­
nia roku 1942 nieprzyjacielskie łodzie 
podwodne zateroły 39 statków o łącznej 
wyporności 250.000 ton na samym wscho­
dnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych.

Od stycznia do lipca 1942 r. to zna­
czy w okresie, kiedy nieprzyjacielskie 
łodzie podwodnne były skoncentrowane 
przed wybrzeżami kanadyjskim i ame­
rykańska, alianci stracili 495 statków 
handlowych o łączn. wyporn. 2.5000.000 
ton. Miesiąc listopad r. 1942 był naj­
straszniejszy, straty wynosiły 143 statki 
o wyporności 184.000 ton, 117 spośród 
tych statków zostało zniszczonych przez 
łodzie podwodne. Z ć ugiej zaś strony 
należy podkreślić, że w tym samym mie- 
«!ącu 7 konwojów liczących razem 800 
statków a przewożących do Afryki pół­
nocnej' korpus ekspedycyjny aliantów, 
nie zostało ani wykrytych ani zaatako­
wanych.

Na szlaku prowadzącym do Murmań­
ska i Archangielcka, 57 spośród ogólnej 
liczby 775 statków przewożących mate­
riał przeznaczony dla Rosji Sowieckiej 
zostało podczas wojny zatopionych.
W drodze powrotnej utracono tylko 21 
statków na 707. Rosja otrzymała drogą 
przez morze arktyczr.e od 31. s:erpnia 
1941 do końca wojny około 4 milionów 
ton towarów i sprzętu wojennego.

MA?oi» doi nm młodzieży
iMir sif?t8fi 0 m na Mv

W a r s z a w a, 28 10. — Dnia 27. bm. 
miejsca straceń na Pradze zostały odda­
ne pod opiekę młodzieży. We wszystkich 
kościołach praskich odbyły się uroczyste 
nabożeństwa żałobne za rozstrzelanych 
■przez okupanta niemieckiego Polaków.

Na ulicach Radzymińskiei, Kępnej 
i Wale Śniedzeszyń?kim w miejscu pu­
blicznych egzekucji Polaków, odbyły «ię 
uroczystości, w ktćfrych wzięło udział ca­
łe niemal społeczeństwo Pragi. Do ze­
branych tłumów przemawiali .przedsta­
wiciele władz państwowych i stołecznej 
Rady Narodowej ora2 komitetu uczcze­
nia pamięci poległych Polaków o wol­
ność i niepodległość Polski.

Po przemówieniach, mieisca straceń 
zostały przekazane młodzieży. Uroczy­
stości zakończyły się odśpiewaniem „Ro­
ty”. Młodzież zaciągnęła warty honoro­
we przy miejscach straceń.

I¥
L ondyn. Agencja Reutera donosi, że w 

Kaltucle i Bombaju trvva!ą w dalszym ciągu 
rozruchy i starcia pomiędzy Muzułmanami ’ 
Hinducami. W sobotę zginęło 13 osób, a 34 o- 
soby odniosły rany. Bilans trzydniowych roz­
ruchów w Kalkucie wynosi 27 zabitych i ok. 
140 rannych. (PAP)

1 lemem i j
Zarządzeniem Ministerstwa Poczt i Telegią 

f ów, wprowadza się ruch telefoniczny m.ęc. - 
Polską a Jugosławią via Praga. Oplata z=| 
trzyminutową rozmowę zwykłą wynosi 340 ' 
(trzysta czterdzieści) w ciągu całej doby. D". 
puszczone są rozmowy państwowe pilne i twv 
kłe, prywatne zwykle, służbowe oraz z uprze 
■dzeniem. W korespondencji dopuszczony ies 
na razi© język francuski.

pafaŁjMŁMjoum.Ji '  .............................

Ekshumacja zwłok 
pomordowany ch 

Wybrzeża
Gdy ni a  (PAP) — W Gdyni od 

była się uroczystość przewiezień 
zwłok pomordowanych przez Niw 
ców zakładników gdańskich i Wy­
brzeża jak i  Piafnicy na cmenta:. 
wojskowy w Redłowie.

Lasy, około WTejherowa. kryją, po 
nad 10 tysięcy osób ludnością po’ 
skiej, pomordowanych, w bestiaUl ' 
sposób przez hitlerowców. Ze staU 
wzrastającej ilości nowowykrytych 
mogił zbiorowych, oraz więcej o 
fiar zostaje zidentyfikowanych.

Ludność Wybrzeża wzięła tłum­
ny udział w pogrzebie pomordowa 
nych w Piafnicy. Udział w pogrze­
bie wzięły wszystkie organizacje po 
lityczne, społeczne, młodzieżowe, 

związki i szkoły. Setki wieńców po 
kryły trumny pomordowanych.

Po mszy żałobnej odbyło się uro 
czyste odprowadzenie zwłok n” 

cmentarz wojskowy w Redłowie 
gdzie ludność Wybrzeża oddała o* 
statui hołd ofiarom hitlerowskiego 
barbarzyństwa.

ROSŁAW BEZŁUDA.

?Llj p o Uą na zacLóJ
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a' U

60 . \ajbjg--
WlaHełc, jego' serHeczny przyjaciel, u którego Ste- 

an mieszkał — po przyjeidzie do Warszawy na nau- 
— był ■_właśnie tym, który/ spowodował,: że Sta- 

zak, który początkowo nawet, słyszeć nie chciał 
> tym.i ajby wyjechać na Ziemie Odzyskanie... sam 
Y/rócił się obecnie do Stefana, z proporycją iimożli- 
‘znia nłu zdobycia tu własnego warsztatu pracy, 
akawym było w tym wszystkim to, że Bolesia, głów- 

przyczyna tego, że Staszek niezbyt skwapliwie 
:ał wyjechać na Zachód, widząc, źe Bronia^z któ- 
pj znała się w Warszawie —/przy sposobności po- 

wania listów przez Władka do" Stefania *— wycho- 
. :i za mąż

etnie się p
. aszka do szybkiego wyjazdu,;^.

Staszek tKłucfiŚ, w^.e^afW
Lawie zarządzenia POR'u akcja . przesiedleńcza'

•/nątrz kraju została ha razie*;' 
czasu ukończenia repatriacji î < 
l — goryod rstwo takie zastał

2  ii r ’u w akcji om 
•»cze i Jadźwł 

ktdri

W dwa tygodnie jednak później... przyjechały tu 
już takie transporty repatriantów, że wszystkie wol­
ne w tej okolicy — a co lepsze — gospodarstwa zo­
stały zajęte. Te ..zaś lepsze gospodarstwa, które po­
zostały jeszcze do obsadzenia... były położone z dala 
od miasta, pozbaYvione wygodnych dróg komunikacyj­
nych, a nadto częściowo już zdewastowane.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, by ci, którzy 
przyjadą obecnie czy później... nie znaleźli dla siebie 
odpowiednich gospodarstw. Majątki takie będą, al­
bowiem napływający osadnicy obejmą gospodarstwa, 
przypilnowane do ostatniej chwili przez Niemcpw, 
opuszczających Polskę  ̂ z tą tylko różnicą, że przy­
bywający muszą zaczekać na opróżnienie tych obiek­
tów przez Niemców, których stopniowo, lecz stale się 
wysiedla. . '

Przybywający repatrianci szybko zawarli przy­
jaźń z znajdującymi się tu już osiedleńcami i sąsiedz­
kie życie potoczyło się swoim trybem.

Stary Czerwiński wraz z synem specjalnie ser­
decznie zaopiekowali się przybyłymi, gdyż przypomi­
nali oni im otoczenie, w którym wzrosła i wychowała 
się Sonia.

Jedni z repatriantów, którzy dawniei ziemi wcale 
nie miel£ byli zadowoleni, że mają teraz swój własny 
grunt i kąt, a inni, ci zza Bugu, bogatsi chłopi, którzy 
tam mieli większe gospodarstwa rolne, dobrze zagos­
podarowane, utyskiwali na brak inwentarza żywego 
jak i martwego, ale tym... tutejsi osiedleńcy tłuma- 

•'Ożyli, źe po pewnym czasie i oni do tego się dorob‘ą. 
Korzystając z okazji wyjazdu Staszka Sarnickie- 
* żoną Bolesią, przyjechał z nimi również i Wła­

dek w odw;edziny do swej siostry do Wrocławia, a bę 
dąc tak blisko Świdnicy... wstąpił również i do Ste 
fana, odwiedziwszy też i jego ojca na gospodarstwie 
położonym pod Świdnicą.

Od czasu do czasu odwiedzali ich także dawru 
przyjaciele z Legnicy, którzy do Wrocławia, a nawę1 
i do Świdnicy po zakupy przyjeżdżali. Przyjeżdżah 
do nich czasem także i Elżunia z Miłoszem, którz* 
gospodarstwo swe.pod Legnica — za rzeką — wze 
rowo prowadzali i rozbudowywali inwestując je za 
robionym groszem.

— Dobrze robicie — chwal’! ich Stefan — gdv‘ 
po pierwsze ulepszacie swój warsztat pracy, a wi­
doma rzecz, że w<skutek tego będziecie mieć i więks? 
z n”ego dochody, a no drucie, że dobry przykład prze 
to dajecie. Inni widząc to, będą tak samo czyni) 
gdyż powiedzą: jeżeli oni budują i pieniądze na b 
wyaawają, to znaczy, że wiedzą, iż gospodarstw tycł 
n:kt nam już nie odbierze, wobec tego i my równie 
tak robić będziemy.

Niezależnie od tego trzeba wreszcie zrozumieć, że 
źle czynią ci, którzy oczekują tylko pomocy od wła4?. 
aż te na odbudowę gospodarstw zapomogi dadza 
Państwo dało gotowe gospodarstwo, a teraz każd\ 
pow n en liczyć tylko na siebie, na własne siły, na 
swój spryt, swoją pracę i na swój rozum.

Nadto trzeba pamiętać o tym, że tu na Ziemiar’ 
Odzyskanych nie tylko można ciągnąć zyski z jakie 
goś warsztatu pracy, ale należy też w niego wkładać 
gotówkę* bo ziemia nie nawożona plonów nie daje.

fCiać d a Is 7 y na?*--  '
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Portugalia Salazara kraj nędzy i fałszu
Ponieważ cudzoziemiec, przyjeżdżający df 

r'ortugalii na kilka dni, widzi przede wszystkim 
Une kobiety i zwiedzi kilka eleganckich ło­
ili nocnych, pisze później że Portugalczycy 
i ludźmi szczęśliwymi.

Ponieważ prawie cały świat zna sardynki 
tugalskie i uważa porto portugalskie za 

-dno z najlepszych, ciężkich win. — sądzi się 
jótnie, że Portugalia *est krajem bogatym.

Ponieważ prasa reakcyjna krajów anglosa- 
x:ch definiuje Salazara, jako „dyktatora 
berakłego", a wielu z nich chciało by wi­

ec podobnego człowieka na czele rządów 
mojego kraju.

Tego rodzaju slogany, sprzeczne z prawdą, 
fa jzują rzeczywistą ocenę Portugalii.

Ostatnie wypadki polegające na próbie za- 
=łchu wojskowego, który miał być dokonany 
zez oficerów 6 pułku piechoty, niezadowolo- 
oh ze stanu panującego w armii, zwrócił 

jnownis uwagę opinia światowej na ten dzi- 
y kraj, o którym krąży tyle sprzecznych 
:dorno*ci.

Kto to jest Salazar?
Popularne obrazki przedstawiają starszego 

« .a, przechadzającego się ulicami Lizbony,
Jobrze skrojonym ubraniu, bez żadnej eskor' 
chętnie kupującego kwiaty na ulicach od 

aych dziewcząt, rozdzielającego nadrody na 
-Ikich konkursach, czy wyścigach konnych, 
'obnego do dziedzica wielkiego majątku. 
Taki jest obraz optymistyczny tego dykta- 
i na świecie, który prócz Franco, uniknął 
x Hjtlera dMussoMniego.
Rzeczywistość jest tymczasem całkiem inna. 
ra z podstawowych metod rządów Salazara 
częsta zmiana łudzi na naczelnych sta- 
skach. Salazar obawia się konkurentów. 

.7 roku 1944 gdy ruch strajkowy ogarnął 
,/:e całą Portugalię, Salazar ukazał inne 
cze, uderzając pięścią .w 6tół: „Jeśli nie 
t pracować, użyję siły". Nie było to tylko 
ą pogróżką. Brat ministra spraw zagra- 

.ućh został obarczony zadaniem stwarzą- 
kamyoh batalionów pracy, w których zna- 
się działacze lewicowi ti demokratyczni.

Sardynki w oliwie, porto 
i drzewo korkowe

Przypuszcza się normalnie, że dzięki 
portowi wina, sardynek i .korka, Portugalia 
t krajem gospodarczo bogatym.
Istotnie, jeśli się weźnie pod uwagę, że 
y produkcji tych artykułów pracuję pra- 

3 cała ludność kraju. Tak jednak mue jest. 
runki f^dalizmu gospodarczego i polrity- 
igo nie Jozwalają na to. Cała produkcja 
ych trzech artykułów jest wyłącznie w rę- 
i 200 rodzin arystokratycznych d kapitali- 
znych.
inanse Portugalii są skoncentrowane w 

en Narodowym i w mindsterstwie skarbu, 
rodzin może dowolnie ustałać wysokość 
które ód dawna stoją na wyjątkowo ni- 

l poziomie, mimo ciągłej zwyżki cen arty- 
Vw pierwszej potrzeby. W ten sposób kon- 
tracja bankowa przyczynia się do stałego 
ększania stanu majątkowego rekinów ka­
pistycznych, a z drugiej strony szerokie 
y ludności systematycznie ubożeją.

zkielei w  jedwabnej sukni
Jedynymi miastami w Portugalii, które po- 
ają podstawowe urządzenia hygieniczne są 
■ona i Porto. Pozostałe miasta toną w 
niowiecznym jeszcze brudzie.

Często są wprawdzie publikowane wspa- 
łe plany, które nigdy dotąd nie zostały 

. alizowane. Lud portugalski żyję nadal w 
imkaćh przypominających warunki j-apoń-

-9. xv
Całość sytuacji pogarszana jest jeszcze 

rzez spekulacje wielkich rekinów finanse- 
eh, którzy wytwarzają haussy gospodarcze, 

jak to miało miejsce w ostatnich latach

wolframu. W pewnym okresie czasu całe ma­
sy nędzarzy portugalskich ciągnęły dochody i 
przemytu różnymi środkami lokomocji woltra 
mu do Hiszpanii, skąd owa cenna ruda wę 
drowała dalej do Niemiec.

Świeże sardynki i suchy 
chleb

Dziwnym się wobec tego wydaje, że lud 
portugalski z taką apatią znosi rządy Salarara 
i nie burzy się.

Są trzy tego powody.
1. Policja Salazara jest doskonale zorgani- 

wana i ściśle kontrolu e działalność tych 
wszystkich, którzy mogliby stać się zacząt­
kiem jakichkolwiek działań rewolucyjnych. O- 
pierając się na metodach Gestapo j włoskim 
OWR-y, policja portugalska stworzyła państwo 
w państwie, od poparcia której uzależnione jest 
każde działanie społeczne i gospodarcze.

2. Lud portugalski, graniczący tylko z Hisz­
panią frankistowską, nie ma broni, potrzeb-ej 
do walki o wolność. Wszystkie usiłowania na 
wiązania kontaktów z walczącymi oddziałami 
partyzanckimi w Hiszpanii, zostały u-daremnio 
ne przez szpicli Salazara.

3. Najważniejszym jednak argumentem, któ 
ry tłumi w zarodku wszelkie objawy rewolu 
ci, jest trudna sytuacja żywnościowa tego 
kraru. Większość ludncś^ żyje tylko suchym 
chlebem i świeżymi sardynkami. Osłabienie 
biolog czne narodu przez trudną sytuacę^ żyw­
nościową pogarszane jest nagminną gruźlicą 1 
syfilisem. Nędza — gruźlica i choroby wene­
ryczne, to trzy plagi Portugalii.

Dokąd płynie karawela 
hiszpańska?

Połażenie geopolityczne Portugalii siwo 
rzyło z niej dzisiaj centrum linii lotniczych ca 
lego świata. Krzyżują się tam linie, biegnąca 
z Europy do Ameryki, z Anglii ku Afryce, In­
diom i Australii, z Ameryki Południowej, do 
Europy. Znaczenie lotnisk w Lizbonie i na 
Azorach wzrasta z każdym miesiącem.

Z drugiej strony, będąc zapleczem Gibral 
taru, Portugalia jest naturalnym sprzymierzeń­
cem Wielkiej Brytanii, której kola kapitali­
styczne uważają za naturalne popieranie rzą 
dów Salazara.

Gdy w pojęciu Salazara 6zala wojny prze­

chylała 6ię na stronę państw osi. rozpoczął on 
flirt z rządem Franco. Przypominamy sobie 
dobrze deklaracje obu rządów, mówiące o od 
wiecznej tradyoyjnej przyjaźni i wspólnym 
niebezpieczeństwie demokratycznym i komuai-- 
stycznym. Zasady hitlerowskie znalazły tu peł­
ne zastosowanie.

Zorientowawszy się jednak szybko, jak 
przykre mogą być konsekwencje takiego flirtu, 
Salazar zgodził się wypożyczyć Anglosasom 
bazy na Azorach co stało się dzisiaj jedną z 
przyczyn ego bezkarnoścL

W ten sposób Salazar s-tał się „neutralnym 
sojusznikiem" obu obozów walczących, co w 
konsekwencji pozwoliło mu na zupełne przy­
chylenie się w ostatecznym momencie aa stio 
nę zwycięzcy.

Drugim czynnikiem, który dopomaga mu 
wielce na forum międzynarodowym, jest w a- 
tykan. Salazar dokumentuje wszelkie swoje 
pociągnięcia społeczne encyklikami papieskimi.

Ale kocioł iberyjski nagrzewa 6ię coraz 
mocniei. Siły rewolucyjne w obu państwach 
coraz bliższe są dnia wybuchu.

Wyzwolenie Portugalii związane iest zresztą 
z wyzwoleniem Hiszpanii. R- W,

Ali Naggar -  FAKIR Z IPI
Na północnym zachodzie Indii, leży na po- 

ganiczu Afganistanu Wazaristen. Ma’y len 
górski kraj nigdy nie uznał panowania Angli­
ków. Stale panują w nim zamieszki, których 
©tłumienie sprawia Anglikom wiele trudności 
Na czele ruchu powstańczego stoi tajemnicza 
postać zwana fakirem z Ipi.

Niespokojne miasto — 
Paszawar

Najbardziej niespokojnym miastem Indii jest 
Paszawar, który spełnia rolę punktu węzłowe­
go dla handlu z Azją Centralną. Tu wtaśofis 
urodził się Ali Naggar — syn ubogiego wypla­
tacza mat. Gdy dorósł do lat młodzieńczych, 
ojciec przeznaczył go na , tragarza, jako że 
miody olbrzym przewyższał wszystkich swo­
ich rówieśników wzrostem i siłą. Potężny mło­
dzian, którego jedyną zaletą zdawała się być 
sprawność mięs: posiadał jednak inne jeszcze 
zdolności, których,się ani domyślali jego kole­
dzy, Zgięty pod brzemieniem przenoszonych 
ciężarów myślał. Myślał wolno lecz nieustannie.

600 ataków na placówki 
angielskie

A powodów do myślenia było pod dostat­
kiem. Wojna światowa wniosła do In-dii nie­
pokój. Szczepy górskich Wazirów którzy nad 
granicą Afgańską żyli w ubóstwie lecz swobo­
dnie, zaczęły 6:ę burzyć, a w roku 1917 pod­
niosły otwarty bunt, którego uśmierzenie-spra- 
wiło Anglikom wiele trudności. Koniec wojny 
nie przyniósł uspokojenia. W latach 1919, 1920 
szczepy Wazistanu sześćset razy atakowały 
placówki* angielskie zadając im dotkliwe straty. 
W odpówiedzi na to ówczesny wicekról lord 
Chelmsford ogłosił, że Anglia nie poprzestanie 
na zabezpieczeniu granic tego kraju, ale po­
przez budowę dróg i gospodarczą eksploata­
cję podda go ściślejszej kontroli ądministra- 
cji brytyjskie!.

Gdy rząd angielski przystąpił do realizacji 
tych planów AL Naggar zdecydował złączyć 
swo>j los z losem walczących o wolność szcze­
pów, których dumę i umćłowanie wolności 
chciano złamać choćby ze względu na wpływ 

wojny, gdy odkryto w Portugalii wielkie złoża jaki walka ich wywierała na cały ruch niepod­

ległościowy Indii przedgangesowych.
Anglicy energicznie zajęli się realizacją 

6woich pogróżek. Wybudowali przeszło 1000 
km nowych dróg żelaznych, pobudowali go­
ścińce sięgające jak macki polipa w głąb w 
kraju gór. W okolicach do których docierali 
dawniej tylko w czasie wypraw wojennych za­
kładali teraz obozy warowne i wojskowe gar­
nizony.

Ale z każdą, wykończoną milą gościńca, z kaź 
dym kilometrem świeżo położonego toru ko­
lejowego wzrastał opór górali. Wkońcu doszło 
do tego, że trzeba było cały kraj otoczyć że­
laznym pierścieniem wosk, które groziły cał­
kowitym zdławieniem ruchu wolnościowego^

Ali Naggar na widowni
Wtedy właśnie na widowni ukazał się Ali 

Naggar. Dotychczas -wędrował od jednego du­
chownego do drugiego aby uzupełnić swe wy­
kształcenie duchowo religijne. Po górach włó­
czyło się wielu takich wędrwców którzy byli 
jedynym bodajże czynnikiem, cementującym 
poszczególne plemiona, gdyż dzięki ich dzia­
łalności powstała wśród Afrydów partja zje­
dnoczenia wszystkich szczepów zwana Serisz- 
ta. Jednym z  jej najgorętszych wyznawców był 
Ali Naggar, który zaniósł do Wazaristanu ha­
sło, że walkę z Anglikami muszą podjąć wszyst­
kie szczepy razem.

Naukę swoją głosił w małej wiosce Ipi, a 
jego siła i sprawność fizyczna prędko skupiły 
wokół niego ma6y zwolenników. ,

Migdałowe burnusy
Ali poubierał ich w jednakowe migdałowe 

burnusy, dzięki którym człowiek stawał się pra 
wie niewidzialny w terenie i zorganizował w 
małe oddziałki konne. Oddziałki te zaskakiwa­
ły na swych małych konikach placówki an­
gielskie, paraliżując wszelkie próby poważniej­
szej kontrakcji zdumiewającą szybkością ru­
chów i bezustannym przenoszeniem się z miej- 
Sva na miejsce. Chłonkowie ich prowadzili 
istnie spartański tryb życia. Wyrzekali się na­
wet tych nielicznych wygód jakie mogliby zna­
leźć w niegościnnych górach i żywili sdę wy­
łącznie surową strawą. Przykład ich podziałał 
zachęcająco na innych. Wpływ starszych spo­
kojniejszych naczelników szczepów zmalał. Co-

W o jn a  p r z e ż y ła  s ip
Gża*em w szczególnie szczęśliwych, 

a częściej w godzinach nieszczęścia, ten 
i ow człowiek otrzymuje jakby dar spoj­
rzenia w przyszłość. Nie zawsze muszą 
to być geniusze.

W roku 1910 ukazała się w Berlinie 
krążka Jana Gaulke‘go pod tytułem: 
f,x;ausł uwi^iony“»

Mefisto prowadzi jednego z następ­
ców Fausta prze* świat, aby mu poka­
zać szalone sprzeczności kapitalistycz­
nych form f  społeoznych, pozwala mu 
spojrzeć w przeszłość i przyszłość, pro­
wadzi go do nieba i w otchłanie piekiel­
ne. w piekle spotyka nowy Faust Na­
poleona, który wykłada mu o rozwoju 
wojennych środków niszczycielskich i 
mówi o ,4 K2 y«?łóści humanitarnej od­
ległej o sto lat od naszych czasów.

„Całe armie będą mogły być zniszczo­
na przez jednego chłopca, a mówiąc dy- 
p oiyatycznie, będą mogły być unie­
szkodliwione., Proszek przynoszący znisz­
czenie, który będzie" rozsypywany przez 
sterowany qa odległość statek powietrz­
ny, sprawi przy zetknięciu się z ziemią, 
:e powstanie gaz, którego wdychanie 
-ędzie śmiertelne. Bez wątpienia będzie 
to sposób bezbolesny humanitarnego 
świata i pr.- "'e-ie temu światu w XXI 
wieku wi.elk 'Szczyt.1’

Gaulke okazał się zbyt wielkim opty­
mistą. Ludzkość potrzebowała zaledwie 
40 lat, ażeby zdobyć jeszcze radykal­
niejsze środki.

Idźmy jednak dalej za Gaulkim. Mó­
wi on o tym, jak w bitwie rozstrzygają­
cej XXI wieku floty powietrzne walczą­
cych mocarstw równocześnie rozsypują 
śmierć przynoszący proszek nad armia­
mi lądowymi, jak całe kraje w krótkim 
czasie się wyludniają, jak .wskutek tego 
dziesiątki lat brak mężczyzn zdolnych 
do noszenia broni, których powinno się 
zgodnie ze starymi obyczajami co jakiś 
czas poświęcać na ołtarzu ojczyzny — 
bożkowi wojny. I tak wnioskuje: wojna 
sama się skończyła przez środki prowa­
dzenia wojny. To, o czym myślały naj­
lepsze duchy naszych czasów, urzeczy­
wistniło się. Szalony wyścig zbrojeń, 
który był przez rządy wszystkich kra­
jów od połowy XIX wieku uważany za 
najszlachetniejsze zadanie ludzkości, mu­
siał doprowadzić albo do zupełnego 
zniszczenia ludzkości, albo do zupełne­
go bankructwa, albo — jak to nazywa 
krytyka historyczna — każda ludzka in­
stytucja, a więc takie wojna, musi się 
historycznie wyżyć, ażeby stać się zby­
teczną, Wiara w ludzkość zaczęła od-

Tak mówił Gaulke. A dzisiaj? Czy 
i my nie przeżyliśmy w ubiegłej wojnie 
momentu, w którym, wszyscy biorący w 
niej udział, stali na skraju wyniszczenia? 
Czy i dzisiaj, pomijając bombę atomo­
wą, wojna, przy dzisiejszym ogromie 
środków niszczących, nie jest szalonym, 
zupełnie bezsensownym przedsięwzię­
ciem?

Dziwnie proroczą argumentacją od­
biera nam Gaulke lekkomyślnie optymi­
styczną wiarę w to, że wojna mogłaby 
się wprost mechanicznie przeżyć:

„U schyłku XIX wieku zdawało się, 
.że stary sen o wiecznym pokoju wkrótce 
się spełni. Wtedy zeszli się posłowie 
państw kulturalnych na nową konferen­
cję pokojową w Hadze i postanowili... 
wrócić do dawnych rzetelnych broni XIX 
stulecia. Uznano za broń dopuszczalną 
przez prawo międzynarodowe: działo po­
łowie i oblężnicze, aż do kalibru 30 cm, 
jako pociski dopuszczono: bomby, gra­
naty, szrapnele, torpedy, pływające mi­
ny, pociski karabinowe bez i ze stalo­
wym płaszczem. Poza tym ograniczono 
wojnę do lądu i morza. Flota’powietrz­
na została zakazana, ażeby uniemożliwić 
wywołanie katastrofy, która mogła by 
na długie dziesiątki lat wykluczyć woj­
ny z powodu braku materiału ludzkiego."

Istotnie, dziwnie prorocza książka.

raz więcej ochotników zasilało oddziały ta* 
jenmniczego fakira z Ipi.

Do prawdziwego powstania doszło w 'mo­
mencie kiedy Anglicy przystąpili do bodowy 
gościńca przez dolinę rzeki Kaisora, najbar­
dziej niespokojna część Wazaristanu. Na przy­
gotowania do budowy AL Naggar odpowiedział 
odezwą do szczepów, aby zjednoczyły się prze­
pędziły Anglików ś proklamowały wolną r<s- 
pubbkę. W ciężkiej i krwawej walce które! 
przyczyną stała się ta odezwa, zwyciężyb o- 
statecznie Anglicy, ale wdzieranie się w po­
zostający pod wpływami Alego Naggara ob­
szar musieb opłacić ciężkimi stratami. W koń­
cu dotar’ do Ipi. Obsadzili i przetrząsnęli dom 
fakira, jego samego jednak już nie znaleźli. 
Mieszkańcy -wioski stwierdzili, że już przed- 
•tym zginął, inni natomiast utrzymywali, że lew 
Wazaristanu leży chory w jednej z jaskiń gór­
skich nad potokiem Szaktu d stamtąd kieruje 
operacjami swoich bojowników.

Bomby na wsie powstańców
AngLcy nie zrezygnowali z poszukiwań swe­

go wroga. Bomby zrzucane z ich somolotów 
przełamały -wreszcie opór powstańców, opano­
wano najdziksze zakamarki gór. Nigdzie jed­
nakże pomimo najstaranniejszych poszukiwań 
nie natrafiono na ślad Alego Naggara. Śmier­
telny wróg Anglików przepadł bez wieści i me 
odnalazł się mimo krociowej nagrody, wyzna­
czonej za jego głowę.

Wypłynął dopiero teraz. Ostatnia wojna nie 
przyniosła ludowi indyjskiemu wolności. Ale 
teraz jednakże nie chce już dłużej znosić poni­
żenia i coraz ostrzej występuje przeciwko 
6wym ciężmiezcom. Niedostępne góry Waza- 
swym ciemięzcom. Po wioskach i siołach ro 
zeszła się wieść, że fakir z Ipi znowu poawi* 
sję w górach i że zbiera swych wojowników 
by znów poprowadzić ich do walki z ciemięzcą

Snsacp bHIi i p  a M M iu ie
W kościołach w Trzemesznie i Strzel­

nie dokonano przypadkowo sensacyj­
nych odkryć architektonicznych na mia­
rę europejską. Kościół w Trzemesznie 
został spalony przez Niemców, jednako­
woż zachowały «ię grube mury. Po od­
padnięciu tynków ukazała się głowica 
romańskiej kolumny. Dalsze prace do­
prowadziły do odsłonięcia następnych 
kolumn, pochodzących z XII-go wieku.

Również w kościele strzelińskim wy 
dobyto na światło dzienne 4 romańskie 
kolumny z drugiej połowy XII wieku. 
Na jednym ze słupów znajdują się figu­
ry świętych, na drugim zaś przedstawio­
no osoby świeckie. Prace badawcze 
trwają w dalszym ciągu.

Należy nadmienić, że oba kościoły 
były parokrotnie przebudowane, a obec­
nie dopiero konserwatorzy są w stanie 
przeprowadzić rekonstrukcję ich pier 
wotnego wyglądu.

tla w
Tegoroczne prace wykopaliskowe w 

Biskupinie doprowadziły do odkrycia 
bramy, prowadzącej do grodu od strony 
południowej. Ostatnie odkrycia wykaza­
ły, że cały gród był otoczony wałem 
ochronnym i falochronem, co wskazuje, 
że pierwotny gród znajdował się na 
wyspie.

Według oświadczenia profesora tin: 
wer&ytetu w Pradze, dr. Filipa, praĉ  
badawcze w Biskupinie stoją pod wzglę 
dem metodycznym sa najwyższym po­
ziomie w Europie,

i
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W arszaw a -  w ieczn ym  pom nikiem  p o tęg i ducha i s iły  Harodu
Do społeczeństwa Województwa Pomorskiego

Wśród kart historii narodu polskiego zna­
mienne i bogate w treść będą karty, odźwier- 
c.ad!a:ące wszystkie przejawy życia zbiorowe­
go dzisiejszej Polski.

Będą to karty bogate w treść i ocenę, bo 
będą charakteryzować prężność i siłę woli na­
rodu, który własną mocą zaczął 6ię dźwigać ! 
dźwiga z ruin i zgliszcz — po najokropniej­
szym barbarzyństwie wojny.

Otwierając nową epokę — przyszły bisto- 
rvk zaliczy z pewnością dzisiejsze pokolenie 
Polski' — do pokolenia szczególnie uprzywile- 
owanego. — Uprzywilejowanego nie dlatego, 

że ocalało z cakowitej zagłady, planowanej 1 
wykonywanej z zimnym okrucieństwem przez 
odwiecznego wroga polskości, ale dlatego, że 
właśnie temu pokoleniu przypadła w udziale 
praca nad odbudową dóbr materialnych i nad 
budową nowych wartości moralnych Narodu.

Możemy z całym spokojem pozostawić hi­
storykowi sąd nad wartością tego, czego do­
konaliśmy w okresie minionych 20-tu miesięcy. 
Będziemy o to tym spokojniejsi, im więcej o- 
cena ta wystąpi w skali porównawczej, u- 
względniającej początkowy okres naszego by­
tu państwowego po pierwszej wojnie świato­
wej.

1 zaawansowane już znacznie w tej akcji, z dru­
giej zaś dstołne możliwości tutejszej Hsdnoćci,. 
na ogół mniej zasobnej, borykającej się z wie­
loma trudnościami gospodarczym.

Znam jednak społeczeństwo pomoaskie — 
nie od dzisiaj! Znam go z okr&su wielu łat 
przed wojną — 1 -dlatego żywym impulsem w 
akcji na tym odcinku jest u mnie g ębokre 
przekonanie, że tak, jak na każdym innym po­
lu, związanym z interesem ogólnopsńetwowym 
tak i w rezultatach akcji, wczętej dla odbudo­
wy stolicy, społeczeństwo Pomorza etanie na 
wysokości zadania.

Realizacja szczegółów i form akcji, ustalo­
nych przez Radę Naczelną i Stołeczny Komitet

Odbudowy — należą do zakresu działania te­
renowo właściwych komitetów lokalnych.

Wierzę, że poczynania tych komitetów spot­
kają się wszędzie ze szczerym oddźwiękiem 
którego wyrazem będzie udział we wszczętej 
akcji dosłownie wszystkich obywateli Pomo­
rza*.

Naeęhaj między nimi nie braśęnće nikogo!
Mlfesżkańcy wsi i mriast niech w zgodnym, 

solidarnym czynie zamanifestują komecsrjpść 
udziału w odbudowie stolicy, łrtórą największy 
wróg Polski chciał zmieść z powierzeni ziemi 
a która już dziś podnosi 6ię z gruzów, by być 
dla potomnych wiecznym pomnikiem potęgi 
ducha i siły Narodu!

Wojewoda Pomorski
Wojciech Wojewoda.

U w sas ;a  r o l n l o y l
Podajemy do wiadomości, że ostateczny termin zdawania zaległych świadczeń rzeczo­

wych opływa z dniom l listopada — na ziemniaki, a z dniem 9 listopada na pozostałe pro­
dukty.

Kto jeszcze tego obowiązku nie spsSotf, niech to uczyni natychmiast, by uniknąć przy­
musowego ściągnięcia zaległych świadczeń.

Odbudowujemy w szybkim tempie życie go­
spodarcze kraju, wprowadzając weń nowy ład 
społeczny, gruntując go zgodnym wysiłkiem na 
głębokich przemianach, zapewniających r(oz- 
kwit państwa d szczęśliwy byt Narodu.

Na drodze tego wysiłku spotykamy się 
wszyscy. Mimo pozorów różnic — głęboki 
nurt życia społecznego biegnie torem tężyzny 
ducha "i siły woli, cementujących jedność Na­
rodu.

Jedną z wielu manifestacyj tej jedności
— :est zgodny wysiłek całego Narodu, podję­
ty powszechnie dla odbudowy Warszawy 
Wysiłek ten począł ©ię w zrozumieniu tego, że 
nie chodzi tu o odbudowę osiedla, zamieszki­
wanego d przeznaczanego dla półtora miliona 
udzi, ale, że chodzi o odbudowę tak drogiei

sercu każdego Polaka ©tolicy! Stolicy, skupia­
jącej dorobek kulturalny całego społeczeństwa, 
w ecznie żywy pomnik najświetniejszych tra­
dycji. Stolicy, która mus: stanowić ośrodek 
centralny dyspozycji społecznej i gospodarczej
— dla całego kraju.

Dlatego udział całego Narodu w odbudowie 
dawnej i budowie nowej Warszawy jest wyni­
kiem (nie tylko uczuciowego nastawienia — ale 
jest wyrazem zrozumienia obywatelskiego istot­
nych potrzeb, związanych z interesem całego 
Narodu.

Koordynacja tego powszechnego wysiłku 
musiała zostać ujętą w określone formv orga­
nizacyjne. Organami wykonawczymi Naczel­
nej Rady Odbudowy miasta stołecznego War­
szawy są, poza Biurem Odbudowy Stolicy - - 
Komitet Społeczny Odbudowy Stolicy, oraz 

 ̂ działające w terenie komitety lokalne.
Staiąc na czele Wojewódzkiego Komitetu 

Pomorskiego Odbudowy Stolicy, zda:ę sobie 
sprawę z ciężaru bbowiązków i odpowiedzial­
ności, jaką wziąłem na siebie w imieniu całej 
ludności Pomorza, Z jednej 'strony bowiem 
należy wziąć pod uwagę inne województwa,

Wobec stale wzrastającej produkcji 
państwowego przemysłu włókienniczego, 
coraz większe ilości towarów rzucane są 
na wełny rynek zarówno w ramach ak­
cji „Przemysłu dla wsi" jak i dla zao­
patrzenia ośrodków miejskich. Poważny 
wzrost ilości artykułów, przeznaczonych 
na rynek wewnętrzny, wywołuje ko­
nieczność należytego zorganizowania sy­
stemu rozprowadzania tych artykułów. 
Jest to obecnie jedna z poważniejszych 
trosk, aby wyprodukowany towar jak 
najszybciej i po godziwej cenie dotarł 
do konsumenta.

Zagadnieniu temu została ostatnio 
poświęcona konferencja zorganizowana 
przez Departament Handlu Minister­
stwa Aprowizacji i Handlu, z udziałem 
przedstawicieli Państw. Centrali Han­
dlowej, jako głównego obok „Społem" 
dystrybutora artykułów włókienniczych 
oraz z udziałem przedstawicieli Naczel­
nej Rady Zrzeszeń Kupieckich RP, re­
prezentujących zorganizowane kupiec- 
two prywatne. Konferencja wykazała 
najzupełniejszą zgodność zainteresowa­
nych co do konieczności nadania form 
zorganizowanych zagadnieniu rozprowa­
dzania artykułów włókienniczych.

Uzgodniono, że Państwowa Centrala 
Handlowa będzie dostarczać towary włó 
Mennicze w pierwszym rzędzie kupiec- 
twu zorganizowanemu. Przedstawiciele

kupiectwa sporządzą listy kupców bran­
ży włókienniczej i przedstawią je Pań­
stwowej Centrali Handlowej. Ponadto 
każdy kupiec podpisze wobec swojego 
zrzeszenia zawodowego i Państwowej 
Centrali Handlowej zobowiązanie, że na 
wszystkie posiadane w swoim przedsię­
biorstwie towary posiadać będzie rachun 
ki, pochodzące od dostawców, że prze­
strzegać będzie marży, wyznaczonej 
przez Państwową Centralę Handkrwą 
zgodnie z wytycznymi Ministerstwa A- 
prowizacji i Handlu, że cen wyznaczo­
nych pod żadnym pozorem przekraczać 
nie będzie oraz, że zobowiązuje się to­
war bezzwłocznie wystawić do sprzeda­
ży i pod żadnym pozorem nie magazy­
nować go.

Odnośnie firm, które nie dostosują 
&ię do przyjętych zobowiązań, zoataną 
wyciągnięte konsekwencje aż do skreś­
lenia z listy odbiorców włącznie.

Zorganizowane kupiecłwo wykazało 
zrozumienie podjętej akcji, co niewątpli­
wie ułatwi i przyspieszy dotarcie do 
konsumentów tych wielkich ilości towa­
rów, włókienniczych, jakie obecnie posta­
wione zostały do dyspozycji „Społem" 
i Państwowej Centrali Hf.ydłowej.

Ceny wszystkich artykułów, przezna­
czonych do sprzedaży, winny być uja­
wnione.

mostów kolejowych w DOKP GdańskOdbudowa linii i
Prace przy odbudowie odcinka Mal- 

bork-Sztum-Kwidzyń dobiegają końca. 
Bieg pociągów przedłużono już z Sztu­
mu do Rajewa. Ułożenie ostatniego ki­
lometra toru, wmontowanie urządzeń 
ostatniego kilometra toru. wmontowanie 
urządzeń zabezpieczających i wykończe­
nie niezbędnych robót murarskich, umo­
żliwi całkowite uruchomienie tego od­
cinka z początkiem listopada br. Ponie­
waż odcinek Kwidzyń-Gardeja również 
oddany już został do ruchu, przeto uru­
chomienie całej linii Toruń-Grudziądz- 
Kwidzyń-Malbork, podniesie gospodar­
cze znaczenie terenów nadwiślańskich.

W pierwszej połowie października rb. od­
był się w Warszawie l-szy Walny Zjazd Zrze­
szenia Prawników-Deinokratów, -w którym 
wzięło udział 120 delegatów z terenu całej 
Polski.

Zjazd zagaił wiceprezes Zarządu Głównego 
Minister Sprawiedliwości ob. Henryk Świąt­
kowski. Mówca podkreślił -znaczenie, jakie w 
dzisiejszej rzeczywistości posiadają prawnicy- 
d mokraci, których nazwę! „tccbnil;a"z.i spo­
łecznymi", utrwałającymi zręby nowego ustro­
ju Polski Ludowej.

Na zjeździe wygłoszono szereg referatów 
n-d którymi toczyła się ożywiona dyskusja. 

:zd uchw-alił szereg r~i;r. e'.atutowych r., - t 
cł naczelne władze Zrzeszenia oraz powziął 

zereg uębwał i rezolucji.
Z pośród uchwalanych rerokicii na naj­

miększą uwagę zasługuje rezoluńc, wzywa'ąca 
amokratyczne prawnictwo polskie do peparera 

,v nadchodzących wyborach listy bloku 4-ch

Mimo zbliżającego się okresu opadów 
jesiennych i chłodów DOKP Gdańsk by­
najmniej nie zamierza zaprzestać dal­
szych robót nad odbudową zdewastowa­
nych linii kolejowych. Brak komunikacji 
specjalnie dotkliwie odczuwają uro­
dzajne ziemie położone na wschód od 
Malborka, gdzie akcja osiedleńcza i za­
gospodarowanie tych terenów postępije 
bardzo opornie. W związku z tymi trud­
nościami oraz w zrozumieniu ważności 
gospodarczej tych ziem, DOKP Gdańsk 
zdecydowała się, po ukończeniu robót 
przy linii Malbork-Kwidzyri, przystąpić 
jeszcze w tym roku do prac przygoio-

©tronatetw demokratycznych. Ponadto zjazd 
wyraził protest przeciwko zbyt łagodnemu wy­
rokowi w Norymberdze, wypowiedział się w 
sprawie naszych granic zachodnich, przeciwko 
antysemityzmomi, wyraził uznanie Ministerstwu 
Sprawiedliwości za pracę nad unifikacją pra­
wa, oraz wysunął szereg postulatów z zakresu 
organizacji życia prawniczego.

Na zelecenie Ministra Sprawiedliwości ja­
ko prezesa Głównej Komisji dla badania 
zbrodni, niemieckich w Polsce — członkowie 
delegacji'polskiej na proces norymberski o- 
p raco wuj ą w języku polskim wydawnictwo pod 
tytułem: „Polonfca Norymberskie", które obej- 

: c-łość materiału procesowego, dotyczącego 
©praw polskich.

Mkus;er6t.wo Sprawiedliwości uważa za ko­
nieczne udostępnieni© w ten sposób społe­
czeństwu polskiemu wyników dtfkumentarnych 
î jwcssu norymberskiego, który stenowi epokę 
w dziedzinie międzynarodowej prawa karnego.

wawczych nad odbudową linii z Malbor­
ka do Jalewa (Miswalde). Linia ta dłu­
gości 39 kim. — została doszczętnie zde­
wastowana w czasie działań wojennych, 
wobec czego odbudowa jej nastąpić mu­
si niemal od podstaw. Przy sprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych ukoń­
czenie odbudowy projektowane jest la­
tem 1947 r.

Na ukończeniu znajdują się również 
prace przy odbudowie dwóch mostów 
kolejowych na szlaku Cekcyn-Tuchola. 
Jeden z nich — długości 44,7 m. — 
jest już całkowicie odbudowany, przy 
czym po raz pierwszy w Polsce zastoso­
wano nową konstrukcję mostową. Prze­
prowadzone próby techniczne potwier­
dziły w całej pełni walory tej konstru­
kcji, co gwarantuje jej szersze' zastoso­
wanie w przyszłości. Drugi most prowa­
dzący przez rzekę Brdę, jest trójprzęs- 
łowy ogólnej długości 62 m. Prowizo­
rium mcrl?7.'c jest już na ukończeniu, 
co umożliwi uruchorr^nie tego szlaku, a 
tym samym uspicuw»ii wygątnie komuni­
kację na linii Laskowice-Ghojnice. God­
nym podkreślenia jest fakt, że odbudo­
wa tych dwóch mostów została przepro­
wadzona sposobem gospodarczym, co 
przy uwzględnieniu • twórczego wysiłku 
konstruktorów craz personelu wykonaw­
czego — składającego się wyłącznie z 
pracowników kolejowych — zasługuje 
tyu; ~z wyróżnienie.

Dyrekcja ORP w -Gdańsku pro®i o za­
mieszczenie powyższego sprawozdania 
na lamach PT pisma.

Echa zjazdu Prawników -  Demokratów

Z P o m o rza

I t a t w i  I m  P M  M i i i  
Po tim p « y

Bydgoszcz .  Komisja Specjale* skazała 
na wniosek Delegatury Bydgoskiej aa 1 rok O- 
bo ki pracy kupca z Torunia Teofila Cternłe- 
jewafciego, któśy Jako właściciel sklepu ma­
sarń do szycia, trudnił się handlem przedmte- 
Isa&i, odnośnie których nie umiał podać źródła 
z-akupa, ani też nie posiadał odpowiednich 
faktor. Gzerniejewski jui w roku 1940 wnióał 
wniosek o wpisanie ge do tzw. „drugie] listy 
narodowościowej".

Surowy wymiar kary spotkał również Mi­
rona Konopińskiego, który jako kierownik 
akłepo nr 33 Bydgoskiej Spółdzielni Spożyw­
ców, przywłaszczył sobie większą kwotę pie­
niędzy. Wniosek o skierowanie Konopińskie­
go do pracy przymusowe] na okres 2 lot zo­
stał przez Komisję Specjalną w Warszawie za­
twierdzony. (PAP)

P f t t m i t y  f & j k i  tiizew tk iefii 
sa  o M w i  Warszawy

Pracownicy fabryki Ciszewskiego na zebra­
niu ogólnym w dniu 23 bm. powzięli jednogło­
śnie -uchwałę, mocą które? postanowiono ad®.
1 listopada br. przedłużyć czas praey w fabry­
ce o 15 minut, ofiarowując zarobek *a ten & 
kres czasu na rzecz odbudowy Warszawy. Prze­
dłużenie czasu pracy uchwalono aż do odwo­
łania.

t e w a ł  h m  l w i  M t l e w y t l i
Przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy

odpowiadał w dniu wczorajszym niej- Franci­
szek Patelski z Bydgoszczy, kierownik sklepu 
spożywczego przy ul. Chełmińskiej 8. Akt 
oskarżenia zarzucał mu, że w grudniu ub. roku 
fałszował kupony kart żywnościowych nr 15 
na które przydzielano wówczas tłuszcz i cukic 
w ten sposób, źe brał kupon nr 15 z innych 
miesięcy d doklejał wąziutki napis „grudzień" 
z kart grudniowych, pobierając na fałszywe ku­
pony przydziały.

Patelski tłumaczył się przed Sądem, ł» 
fałszowane kupony na które wydal towar o- 
trzymał od klientów. Sąd dał wiarę iego tłu­
maczeniom, uznał go jedynie winnym poi a- 
nia podrabianych kuponów i skaza! go na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem na 4 lata.

* f «
Powyższy wypadek niechaj będzie przestnO- 

gą dla poszczególnych punktów rozdzielonych
w naszym mieście.

r s & M fjr r jw s s jw j& s jr s s s s s s jr jm

Program
1 R o zg ło śn i W arsza ib sk ie j j

ŚRODA, 30. 10.
6:00 Pieśń i Kalendarz. 6.05 Dziennik po­

ranny'. 6.20 Program na^dzień bieżący. 6.25 
Gimnastyka poranna. 6.37 Sygnał czasu. 7.00 
Audycja poranna. 7.30 Powtórzeni© najważ­
niejszych widamości. 7.35 Muzyka poranna. 
8.2Ó Iuform. ogólnopolskie. 8.30 Skrzynka PCK.
12.00 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 Dziennik po­
południowy. 12.35 Utwory skrzypcowe. 12.55 
„5 minut poezji*'. 13.00 Na Ziemiach Odzyska­
nych. 13.15 Z życia narodów słowiańskich; 
13.25 Koncert popularny. 14.00 ,,A my za nią 
jak za panią"*., audycja słowno-muzyczna dla 
dziąęi« 14.10 Koncert Repręzent. Orkiestry 
ZŹK. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.30 Au- 
dycja słowno-muzyczna. 16.55 Portrety pisa- f  
r*>y. 17.10 Koncert Małej Orkiestry PR. 17.50
„Odbudowujemy Warszawę*'. 17.55 Audycja 
wojskowa. 18.10 Reportaż dźwiękowy. 18.25 
Wiadomości sportowe. 18.30 Arie operowe.
19.00 łteuka przy głośniku. 19.30 Audycja Cho­
pinowska. 20.OÓ Dziennik wieczorny. 20.30
Pieśm Cecile Chaminade. 20.45 Słuchowisko. 
21.10 Zespoły wokalne. 21.45 Kwadrans prozy; 
22:00 Koncert rozrywkowy. 22.30 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.20 Pro­
gram na jutro. 23.30 Muzyka taneczna. 23£8 
Skrót ostatnich wiadomości. 24.00 Hymn.

CZWARTEK, 31. 10.
6.00 Pieśń i kalendarz. 6.05 Daerynźk po­

ranny. 6.20 Program na dzień bieżący. 6.25 
Gimnastyka poranna. 6.35 Sygnał czasu. 7.00 
Audycja poranna. 7.30 Powtórzenie najważ­
niejszych widamości. 7.35 Muzyka poranna. 
8.20 Inform. ogólnopolskie. 8.30 Skrzynka PCK.
12.00 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 Dziennik po- 
łudnio.wy. Wiadomości gospodarcze. 12.35 We-» 
ber: Grand Duo Concertant na klarnet. 12.5n 
„5 minut poezja". 13.00 Na Ziemiach Odzysk.
13.15 Z ż^cia narodów słowiańskich. 13.25 Mu- 

cLtedowa. 14.Q0 Pogadanka dla dzleęi
starszych. 14.15 Audycja dla młodzieży. H.3Ó 
"Reętfrtet, U -3 Dennik popołudn. 16.30 Re­
cital wioloncz. 16.55 Reportaż. 17.10 Koncert 
rozrywkowy. 17.50 „Odbudowujemy’ Warszą* 
wę". 1-7.55 „Ze świata radia". 18.00 K ĉlję 
świetlicowy. 18.10 Audycja literacka. 18.S) 
Arie operowe. 19,00 Nauka przy głośniki. 
19.30 Audycja elowno-muzyczna. 30.00 Dzien­
nik wueczorny. 20.30 „Nae?e pieśni*', 20.4̂  
Słuchowisko. 21.10 Koncert rozrywkowy, 21,45 
Kwadrans prozy, 32.00 „Poknywy nad Brdą**.
22.15 .Kcmcart Orkiestry Tanecwaj PR. 23.0© 
Ostatnie wiadomości dziennika. 23.20 Program 
na jutro, 23.30 Muzyka taneczna. 23 55 Skrót 
ostatnich wiadomości. 24.00 Hymn.
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— Zmiany na poważnych stanowiskach, —
Z pewnego źródła dowiadujemy 6ię, te  z dniem 
1 listopada opuszcza Grudziądz wiceprezydent 
Wawrzyniak oraz dyrektor browarów inż. Na- 
dolski.

Wiceprezydent Wawrzyniak przechodzi do 
Gdańska, inż. Nadolski zaś do Warszawy. —

— Sprawozdanie z obchodu „Dnia więźnia"
— który był na poziomie i wypadł wprost im 
ponująco, zamieścimy w jutrzejszym numerze.

— Konferencja w sprawie zaległych świad 
czeń rzeczowych. W dniu dzisiejszym o godz. 
10-ej odbędzie się w sald TURU konferencja 
w sprawie zaległych świadczeń rzeczowych. 
Konferenc:ę organizuje Starostwo Powiatowe 
w Grudziądzu.

— Kradzież roweru. Dnia 25. 10. 46 r. zo
stali przytrzymani za kradzież roweru Jani­
kowski Korneliusz zam, przy ul. Pierackiego 16 
i Nehring Henryk, z. przy ul. Narutowicza 16 
którzy skrad’i nieznanemu obywatelowi rower 
z ulicy Kość elnej, 6tojący przed składem. Za­
trzymanych którzy przyznali się do kradzieży 
odstawiono do Sądu. Wyżei wymieniony rowc 
w dobrym stanie znaidme się w depozycie K-dv 
Miasta MO. przy ul. Sobieskiego Nr. 23. Upra­
sza 6ię poszkodowanego obywatela po odbiór 
roweru za okazaniem odpowiednich dokumen 
tów.

Waitijmy i drożvzRa i Iralitn 
' mM

Przypominamy wszystkim mieszkankom Gru 
dztądza o dzisiejszym wiecu, który odbędzie 
się o godz. 18-ej w „Tivoli”.

W programie ciekawy referat na temat 
walki z drożyzną i brakiem mieszkań.

I liiZCĆU Ml [jliUell.
W czasie od 11 do 20 października 1946 za­

rejestrowano:
Urodzenia: Urzędnik Tadeusz Dąbrowski,

córka; stolarz Alojzy Kruk, syn; robotnik Fe 
liks Wojciechowski, syn piekarz Jerzy Kol- 
bert, syn; kupiec Stanisław Giemza, córka; 
funkcjonariusz MO Franciszek Orzechowski 
2 synów (bliźnięta); szewc Wacław Prelewski, 
córka; leśniczy Paweł Muża, syn; urzędnik 
kol. Zygmunt Kaźmierczuk, syn; mistrz gar­
barski Tomasz Fornalik, 6yn; .kierownik „Spo­
łem" Jan Owczarczak, syn; robotnik Jan Kau 
nowski, syn; urzędnik państw. Kazimierz Soja. 
syn; 2 urodzenia nieślubne płci męskiej i 1 
płci żeńskie1-'.

Śluby: Robotnik Władysław Dulski 1 Irena 
Alemańska, obo;e z Grudziądza; drogerżysta 
Stefan Zabłocki i Helena Zielińska z domu Sit 
niewska oboje z Grudz ądza; kowal Bronisław 
Jakubowski i Jadwiga Borowska, oboie z Gru 
dziądza; ś’usarz Heinz Małner i Irena Gar- 
czyńska, oboje z Grudziądza; ślusarz Edwm 
Mjtkowski i Łucja Manteufel, oboje z Gru- 

d^ądza-, funkcj. państw. Józef Goździkowsk 
Wiktoria Kawa kowska, oboje z Grudz ądza; 

ś'-’sarz Józef Gra;kowski z Gdańska 5 Regina 
Kulwicka z Grudziądza; kupiec Jan Łukaszczyk 

Krystyna Maćkowiak, oboje z Grudziądza; 
■'ofer Stefan Antochowski i Urszu!a Borowska 

-' •ole * Grudziądza; ślusarz D:ońzv Trzcińsk- 
- Gdańska i Wiktoria Dutkowska z (f rudzią 
’ a; kup ec Antoni Sarnowski i Cecylia Dą- 
b 'wska, oboje z Grudziądza; tnode'arz Hen

Kołodziejski i Jadw:*a Szarowska, oboje z
dziądza; nauczyciel Erwin M.elnik i Irena

skowska, oboje z Grudziądza; asystent kol 
'-ieusz Wiśniewski i Irena Tetzlaff, oboje z 
r  'dziądza; cieśla Feliks Zakrzewski i K’ara 
M ńkowska, oboje z Grudziądza; kup:ec Flo- 

=<n Musielak i Irena Brzozowska obo:e z 
'Grudziądza; pracownik kol. Wincenty Asztem- 

nrski * Bursztynowa i Marianna Konska, z 
•"* udziądza; m strz rzeźn-’cki Feliks Wesołow­
ski i Helena Malinowska, obo e z Grudziądza; 
n'vczyciel Jan Matuszewski i Trena Dudzińska 
'boji? z Grudz.: naucz. Józef Matuszewski » 
Kr. Nowejwsi i Zofia Fafińska z Grudz.; pod- 
orok. Tad. Ostrowski i Ha’ na Gazda, oboje z 
Grudziądza; szofer Alfons Dombrowski i Zofia 
Reszke, oboje z Grudziądza; urzędnik państw 
Czesław Olszewski z Kobylanki i Wanda Ro 
p ńska z Grudziądza: rzeźbiarz kam. S‘an;s!aw 
Poraaski i Wanda Szulczyńska, oboje z Gru 
iz:ądza.

Zgony; Leon Cboynowski, I miesiąc; robot 
(lak Jan Szumiłowski, 47 lat; Tadeusz Kolpert 
'5 minut; wdowa Julianna Pokorska z d. Se 
>cka, 66 lat; robotnik Józef Abramowicz, 52 
’.t: niezamężna Walerta Sieracka, 44 lat; Ta 

>'.auez Blank, 28 dni; rentobiorca Franciszek 
Menzel, 85 lat; zamężna Helena Drzewiecka z 
iomu Jahnke, 33 lat; wdowa Maria Olszewsk’ 
k d. Gościniecka, 77 lat
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Odbudujemy Grudziądz
zgodnym wysiłkiem woli i czynin

Z inauguracyjnego posiedzenia Społecznego Komitetu Odbudowy Grudziądza
Jąknie ma w Grudzi ądzu obywatela, któryb y 

z bólem nie patrzył na gruzy drogiego mu 
miasta, tak nie ma także takiego u nas, kto nie 
pragnąłby gorąco i za wszelką cenę Grudziądz 
odbudować. Jeżeli zanalizujemy całokształt 
naszej pracy od chwili odzyskania niepode- 
g'ości, to na każdej mniejszej placówce spo 
łecznej czy gospodarczej, w każdym prywat 
nym nawet domu czyniło się wszystko, aby 
usunąć ślady wojny i zacząć normalną, co­
dzienną pracę, która w rezultacie ma nam u 
regu’ować poko:owe życie.

Usunęliśmy barykady z ulic, sprzątnęliśmy 
pogorzeliska — pozostały niestały gruzy, któ-

Dnia 20 bm., o godz. 18.10, wybuchł pożar 
w magazynie zboża f-my Ziółkowski, przy uk 
Brackiej 1. Wezwana telefonicznie Mięska 
Srtaż Pożarna przybyła niezwłocznie na miej­
sce wypadku, i dz:ęki energ'cznej akcji stra­
żaków pożar zlokalizowano.

Mimo to spłonę’o 53 wo*ków lnianych 13 
papierowych i 75 kg naeion buraczanych, ogól­
nej wartości 15.000 zł.

Przyczyną powstania pożaru bvło w?d’iwe 
doprowadzenie rur b^nanych przez ścianę w 
mieszkaniu sierżanta MO Ł*sakowa Seweryna- 
na, ira ące połączeń e z magazynem.

Pomeważ wypadek powyższy nie jest od 
osobniony, gdzie często przeciąga się rury od

re na każdym kroku przypominają nam o smut
nei rzeczywistości.

Jeżeli zreasumujemy sumiennie to wszyt­
ko, cośmy dotychczas na tym polu zrobili, to 
możemy powiedzieć, że zrobiliśmy wiele, we 
własnym ścisłym zakresie, nde zrobiliśmy je 
dnak tyle, ileśmy zrobić powinni, wspólnym, 
zgodnym wysiłkiem całego społeczeństwa.

Inicjatywy było nawet dużo, było i trochę 
chętnych do pracy, zabrakło niestety same* 
realizacji dobrych chęci.

Nie będziemy na tym mieje-cu robić sobie 
zarzutów, a raczej z radością i entuzjazmem 
przyjmujemy do wiadomości fakt, że wspólnym 
wysiłkiem odbudujemy nasz Grudziądz.

pieców przez ściany drewniane, co spowodo 
wrć może katastrofę, apelujemy zatem do mie­
szkańców Grudziądza, by na lekkomyślność te­
go rodzaju zwracali uwagę.

W magazynie ob. Ziółkowskiego było to 
waru pa przerlz opół miliona z’otych. Dobrze 
że Straż Pożarna pożar ugasiła, gdyby jednam 
wezwana została za późno, wzgl. nie zdołla 
pożaru sfumić, stratę poniósł by nie tylko 
właściciel, lecz cala społeczność, cała gospo­
darka narodowa.

W interesie więc ogólnym apelujemy, by 
odpowiednio zabezpieczono przewody, gdzie 
znaiduje się materiał łatwopalny.

Toteż z prawdziwym i szczerym zadowo­
leniem przyjmiemy wszyscy do wiadomości po ­
wstanie Społecznego Komitetu Odbudowy 
Grudziądza, który ukonstytuował się na 
inauguracyjnym posiedzeniu w -dniu 26 pa­
ździernika.

Na zaproszenia ob. Prezydenta Miasta Mó- 
wińskiego udz:af w zebraniu tym wzięli: przed­
stawi leli mie scowych władz, partii politycz­
nych, organizacji społecznych i gospodarczych 
oraz prasy. Wed ug sprawozdania naczelnika 
Wydziału Techn.-Budowlanego, za okres od 
1 stycznia do 1 października roku bieżącego, 
które poprzedziło same obrady komitetu, su­
ma, potrzebna na odbudowę poszczególnych 
obiektów, wyraża się ogólną kwotą 97 milio­
nów złotych. Subwencji na odbudowę otrzy- 
mal śmy niestety tylko 8.761.200 zł. W okra­
sie sprawozdawczym tj. od 1. 6tyczn:a do f. 
października br. wykonano większych remon­
tów i napraw na ogólną sumę 5.524.1:25 zł.

Na dalszą odbudowę potrzeba kredytu w 
sumie 51 milionów złotych.

Podane powyżej pozycje obrazują nam do­
skonale wielkie i skromne potrzeby i możli­
wości wykonania naszych zamierzeń.

Nie możemy wobec tego liczyć na wydatną 
pomoc u władz rządzących, musimy zdać się 
przede wszystkim na nasze własne siły i u- 
czynić wszystko, by ruszyć z miejsca i stop­
niowo realizować nasze zamierzenia.

Z kolei na temat zadań i działalności za­
wiązującego się komitetu rozwinęła 6ię dość 
ożywiona dyskusja, w której mówcy między 
innymi podkreślali konieczność: sprzątnięcia 
gruzów, ratowania i zabezpieczenia przed dal­
szym zniszczeniem i dewastowaniem uszkodzo­
nych obiektów, wreszcie intensywną walkę z 
głodem mieszkaniowym przez remont zdat­
nych jeszcze do użytku budynków mieszkanio­
wych.

W reasumcji toku i poruszanych tematów 
w dyskusji skonstatowano, że społeczeństwo 
grudziądzkie wykazało już niejednokrotnie 
swoje wysoko wyrobione poczucie obywatel­
skie i właśnie tu, gdzie chodzi o dobro nasze­
go miasta i jego mieszkańców, potrafi napę- 
wno za:ąć odpowiednią postawę. Bez nawoły­
wań i apelów będziemy w tych najtrudniej­
szych warunkach zabliźniać rany i z każdym 
dniem potępować naprzód, Odbudowany Gru­
dziądz przyczyni się nie tylko do ożywienia 
życia i polepszenia bytu jego mieszkańców, 
ale stanie się jednym z miast, które w sumie 
przyczyni 6ię do odbudowy Ojczyzny.

Ukonstytuowanie się prezydium, w skład 
którego weszli ob.ob.: Maciejewski, prezes 
Sądu Okręg* Hajec — kier. szkoły, Kalinow­
ski — wicestarosta, Niedziałek — poseł do 
KRN, Wielogłowski — dyr. H. u. V., Wie- 
lander — prezes Str. Pracy, Dzierzęcki — dy­
rektor Kawow — kier. Spółdzielni z Prezyden­
tem Miasta ob. Mówińskim na czele, jest pier- 
wczym krokiem pięknej i szlachetnej inicjaty­
wy. * 4
• Jednocześnie uchwalono, że wszyscy obecni 

na posiedzeniu inauguracyjnym w składzie 45 
osób stanowić będą całość Społecznego Komi­
tetu Odbudowy Grudziądza, z którego nastę­
pnie wylon:one zostaną poszczególne sekcje 
i konrsje.

Rozpoczęliśmy nowe dzieło! Niechaj naj­
gorętszym pragnieniem nas wszystkich będzie 
realizować i ukończyć je tak jak zamierzamy.

Nie szczędźmy wysiłku ani dobrej woli, bo

(tylko zgodny wysiłek ogółu potrafi z niczego 
stworzyć wielkie dzieło, H. O.

Porządek dzienny

XV plenarnego posiedzenia Grudziądzkiej MRN
w dniu 30. 10. 194̂ 5 r.

1. Przyjęcie protokółu z XV-go posiedzenia MRN.
2. Komunikaty i uchwały Prezydium: *

a) zmiany personalne w składzie MRN i złożenie ślubowania od nowo wprowadzonych
członków;
b) wybór członków komisji do zbadania spraw przydział-u i sprzedaży bydła rogatego, 
będącego w dyspozycji Zarządu Miejskiego; 

c) wybór członków komisji doradczej dla Wydziału Nieruchomości Zarządu Miejskiego; 
d) wybór brakujących członków do Rady KKO miasta Grudziądza;

e) sprawa zmian składu niektórych komisji MRN;
f) zatwierzenie uchwały Prezydium w przedmiocie zaciągnięcia w Komunalnym Banku 

Kredytowym w Poznaniu pożyczki w wysokości 1.000.000 zł na wyposażenie szkół;
g) zatwierdzenie uchwały Prezydium w przedmiocie zaciągnięcia w Komunalnym Banku 

Kredytowym w Poznaniu pożyczki w wysokości 3.000.0000 zł na odbudowę i urucho­
mienie betoniarni miejskiej w Grudziądzu;

h) zatwierdzenie diet dla członków Komisji MRN;
i) sprawa zmian i zatwierdzenie uposażeń stale płatnym członkom i pracownikom Zarżą 

du Miejskiego, oraz zatwierdzenie zryczałtowanych diet dla przewodniczącego MRN.
3. Sprawozdanie Komisji Finansowo-Budżetowej MRN z wykonania budżetu Zarządu Miej­

skiego za okres 1945-46.
4. Powzięcie uchwały o zaciągnięciu w Komuna!nvm Banku Kredytowym w Poznaniu po­

życzki w wysokości 2.500.000 zł na odbudowę Rzeźni Miejskiej.
5. Rozpatrzenie i powzięcie uchwały o poborze zaliczki na opłatę za czyszczenie ulic (u- 

chwała ZM i wnioski Kom:s:i MRN).
6. Rozpatrzenie wniosku Komisji MRN w  przedmiocie zatwierdzenia nowej taryfy opłat bu­

dowlanych dla nadzoru budowlanego (uchwala ZM z dnia 9. 10. 1946 r.).
7. Sprawozdanie z działalności KKO miasta Grudziądza.
8. Powzięcie uchwały o zaciągnięciu pr<-ez KKO miasta Grudziądza kredytu redyskonto­

wego w Narodowym Banku Polskim w wysokości 2.000.000 zł.
9. Wnioski i interpelacje radnych,

10. Wolne wnioski.
Karty wstępu można otrzymywać w Biurze Prezydium MRN, codziennie od godziny 

9-ej do 13-ej.

ICu przestrodze!
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— „Tygodnik Gospodarczy". Numer bie 
żacy (43) zawiera następującą treść: Zagadnie 
nie spółdzielni pracy. — O właściwe ustosun­
kowanie 6ię do repatriantów. — Ob1-'czani? 
podatku od wrnegiodzeń. — Poradnik księgo 
wego (podział zysku, w przedsiębiorstwach 
epófkowych). — Na marginesie rewizji skarbo­
wych. — Określenie pojęcia inwestycji i ka­
pitalnego remontu. — Zagadnienie Funduszu 
Pracy, — Ograniczenia obrotu skórami. — Pra­
cownicy o charakterze publiczno-prawnym, a 
podatek od wynagrodzeń. — Stawki podatku 
obrotowego dla ząkadów graficznych, — Dar 
na odbudowę. — Jakie zakłady nie podlegają 
koncesji gastronomicznej  ̂ — Ogó’nopo!sk: 
zjazd plantatorów wikliny. — Handel zagra 
niczny. — Likwidacja niektórych banków.

Roe! !P0it;r ó  sp ił swe vim
Punktualnie w wyznaczonym czasie stanęli

sportowcy grudziądzcy na Pl.acu 23 Stycznia, 
ażeby załadować cegłami stojące do dyspozy­
c j i  samochody. Utworzono łańcuchy a cegły 
wędrowaiy z rąk do rąk, aż spoczęły w sa­
mochodzie. Nie powstydźmy się tej pracy 
cz oniilnće KI»S „Wćs-a ”, które przyoy.y w 
l.czb;9 trzech, ale rato pracowały za sześć. 
Szczególnie licznie okazja się Szkoła Prze­
mysłową przy fabryce „Unćą", która przyma- 
6zerowala w zwartym szeregu ze śoiewem 
na ustach wywołując ogólny podziw. Kierow­
nictwu Szko.y i tym razem należy s ę szczere 
sportowe podziękowanie za pełne z-ozutnienie 
poparcia prac Komitetu Odbudowy Boiska.

Z starszej generacji spotkaliśmy przy pracy
Gajewskiego, Słowińskiego, Landsberga, Ko­
złowskiego, Falskiego, Maliszewskiego i Oi- 
chaszewsk.ego. Na wyróżnienie zasługuje Ja­
worski Paweł, który niezmordowanie zachęcał 
nncdziei do coraz wydajniejszej pracy.

Samochody stawili do dyspozycji: * Zarząd 
Mojski, firma PEPEGE oraz kierownik sekcji 
piłkarskiej GKSu, Nowakowski.

Wszystkim sportowcom, którzy przyczynili 
się do przetransportowania cegły na boisko 
miejskie, składa Komitet Odbudowy Boiska 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Uwaga młodsi i sfarsi sportowcy
Przypominamy, ie ćwiczenia gimnastyczne 

GKSu połączone z zaprawą dla młodzieży do 
łat 16 (chłopców i dziewcząt) odbywają się 
co środę i piątek, od godz. 17,30 do 18,45, 
cfia starszych (pań ■; panów) od godz. 18,45

do 20, gra w siatkówkę dla pań i panów od 
20 począwszy, w 6ali gimnastycznej szkoły 
im Marcinkowskiego przy ul. Brackiej Tam­
że przyjmuje się nowych członków.



ZE SPORTU
Afak ..Wisty* 1 zaprzepaści! jeden punkt. „Grleta“ (Aleksandrów -  
„Wisiał 3:3 3:1)

„Piłka {2 st okrągła" — to (przysłowie 
piłkarskie było w niedziele na ustach 
licznej publczności. Sprawdziło się ono 
w całej rozciągłości. Miłą niespodzian­
kę sprawiła nam „Wisła" ubiegłej nie­
dzieli, natomiast przykrą — podczas 
c'tatn’'ego meczu. Wynik sjpotkan'a wi- 
n:en brzmieć 5:3 dla gospodarzy. Stan 
taki odzwierciedlił by w przybliżeniu 
przebieg zawodów, a że brzmiał on 3:3, 
to wyłączna wina spada na karb ataku, 
który po prostu nie mógł sje zdobyć na 
oddanie strzału na bramkę. Dosłownie 
45 minut bawiono się przed bramką „Or­
ląt*, a rezultat — sześć strzałów na 
bramkę. Trójka napastników „Wisły" 
nie stanowiła całości, bowiem każdy z 
nich grał dla sieb:e tak długo, dopóki 
przeciwnik nie odebrał im piłki. Stan 
3:1 dla „Orląt" do przerwy, bynajmniej 
nie -wyprowadził z równowagi prezesa 
„Wisły" Gajewskiego, który oświadczył: 
Po przerw'e gramy z wiatrem i jestem 
mocno przekonany, że mecz ten wygra­
my". Zdanie to potwierdziła by także 
przeważająca część widowni, ale nie li­
czył «ię z tym prezes oraz inni. że trio 
środkowe tak zawiedzie. Ile razy by­
liśmy świadkami „kiwania" gości przez 
Blanka, co dla oka i pokazu jest dobre, 
ale nie wówczas, gdy chodzi o nadrobie­
nie dwóch bramek. Strata piłki — oto 
skutek tej solowej gry. Piętą Achillesa 
w drużynie „Wisły" jest także bramkarz 
— IJszler. Obrona i pomoc zdały 5wój 
egzamin przede wszy«tk:m w drugiej po­
łowie gry, zasilając 6tale atak piłkami. 
Poza tym nie wykorzystali gospodarze 
umiejętności Jetkowskiego, który jako 
prawoskrzydłowy, po prostu marzł, nie 
otrzymując żadnej piłki. Od jego stro­
ny ciągnął wiatr, a zatem posiadał on 
najlepsze parunki centrowania, których 
nie wykorzystano. Jemu zawdzięczać 
może" „Wisła" jeden punkt. Bowiem w

trzy minuty przed końcem gry, z jego. 
podania padła trzecia bramka przy stanie 
3:2 dla Aleksandrowa.

W pierwszej połowie gry goście za­
demonstrowali p*ękny pokaz gry. Grali 
oni z wiatrem i dlatego przeważali nieco 
w polu, będąc w dodatku strzałowo dy­
sponowani. Drugie 15 minut to tylko 
„murowanie" bramki i gra na czas.

Po gwizdku sędziego i kilku minusach 
gry pada już pierwsza bramka dla „Wi­
sły" — strzelona przez Blanka. Krótko 
po tym wyrównuje Mosielski. Prowadze­
nie uzyskują „Orlęta" przez Wiśniew­
skiego I, któremu piłkę wysuwa pomoc, t 
następnie wąskuje on i z dwudz'estu me­
trów strzela bramkę. Gra na ogół otwar­
ta, goście jednak częściej bawią pod 
bramką gospodarzy.

Po orzerwie zmienia się zupełnie obraz 
gry. Hegemonię na boisku obejmuje na­
tychmiast „Wisła" i nie schodzi z boiska 
przeciwnika. — Niestety, piłka nie wę­
druje na bramkę, tylko traf:a na pomoc, 
względnie obrońców „Orląt" i na wyko­
pie kończy się cała akcja. Wskutek sil­
nego wiatru, oraz gry na czas ze strony 
gości, piłka znajduje się więcej poza 
boiskiem, niż na muraw'e. W dwudzies­
tej minucie udaje się Mlodzieniewskie- 
mu solowa' gra, mija on obrońców i 
ostrym strzałem lokuje piłkę w siatce. 
Sporadyczne wypady gości nie zmienia­
ją wyniku cyfrowego, kończą się nieomal 
zaw^e strzałem na bramkę przeciwmka. 
W 42 minucie otrzymuje piłkę Jetkow- 
ski, podprowadza ią na wysokość bramki 
i centruje, piłkę łapie Sobczyński i do­

Piekny sukces GKS-u
Grudziąćzanie remisują z mistrzem Pomorza w Tonm.ru

W pierwszej rundzie A-kl. rozgrywek wsze*- 
kie horoskopy zawodzą. Nikt bowiem się îie 
spodziewaj, ażeby beniaminek A-kl. nie roz­
strzygną! meczu z mistrzem Pomorza „Po­
morzaninem", na jego własnym boisku. W do­
datku zawody powyższe mogły się skończyć 
zwycięstwem GKSu, poneważ po jego stronie 
padły dwie bramki samobójcze, a zatem re­
zultat meczu mógł brzmić 3:1 dla grudziądzan.

Obie -drużyny wystąpiły w swych najlepszych 
składach: Pomorzanin — Milczyński, Grzy­
bowski, Wandę!, Jeziorski, Wroniewski, Mel- 
kowski, Kamiński, Kosobudzki, Sapoch, Rem- 
becki i Abermiiller; GKS. — Franke, Tczciński, 

‘Rosiński, Szych, Urbański, Kulczyński, Szla­
gowski, Nawrocki, Brzeski, Kluczkowski i Ma­
jewski.

Od początku gry naciera natychmiast GKS 
i uzyskuje w 8-ej minucie z kombinacji Klucz 
kowski-Brześki prowadzenie, przy czym bram­
kę strzelił Brzeski. Po gwizdku toczy się piłka 
na boisku z zmiennym szczęściem, a gra staje 
się otwarta, Wynik ten utrzymuje się przez 
pierwsze 45 minut.

Po przerwie ruszają toruriczycy pełnym im­
petem naprzód i w 12-ei minucie wyrównuje 
Rembecki. Gra staje -się teraz wyrównaną

Pewnej chwili otrzymuje piłkę Sz!agowsk! 
(GKS) i z przeboju uzyskuje ponowne prowa­
dzenie. Wskutek nieporozumienia padła bram­
ka samobójcza d'a grudziądzan i stan meczu 
brzmi 2:2. Podczas zamieszania podbramkowe 
go dochodzi do piłki Nawrocki i lokuje ją 
nieuchronnie w siatce.,Stan 3:2 dla GKSu. Nie 
stety pech prześladuje gości grudziądzkich I 
ponownie padła bramka samobójcza i gra jest 
nierozstrzygnięta. Ostatnie dziesięć minut na­
ciska drużyna grudziądzka, ale już bez rezulta­
tu. Nadzwyczaj brawurową grą popisywał 6‘ę 
Franke, który zyskał sobie przez to sympatię 
publiczności toruńskiej.

Sędziował obiektywnie przybysz z Bydgo­
szczy.

DALSZE WYNIKI PIŁKARSKIE
W Chojnicach bawiła „Gwiazda" bydgoska, 

przegrywając z ,,Cho:n czanką" 2:0, zaś w Byd 
goszczy spotkali się rywale miejscowi ,,Brda" 
i „Polonia”, przy czym zwycięstwo odniosła 
„Brda” w stosunku 1:0 (0:0). Decydu:ąca bram­
ka padła z karnego. Mecz ten poprowadził 
ku zadowoleniu obu drużyn w ceprezydent 
miasta Grudziądza Wawrzyniak.

Dnfa 27 października 1946 r. odszedł od nas, opatrzony Sakra­
mentami św., przedwcześnie po długich i ciężkich cierpieniach mój 
najukochańszy, drogi i niezastąpiony mąż, nieodżałowany dobry ojciec

Stanisław fiiR erel
b. st. sierż. Wbjska Polskiego, przechodzący obóz wojenny, 

obecny członek Związku Inwalidów Wojennych
przeżywszy lat 48

® ezym donoszą pogrążeni w głębokim i nieutulonym smutku

son a  i dzieci
Grudziądz, ul. Legionów 94

Eksporfaeja zwłok nastąpi dnia 30. 10. br. o godz 16.30 z domu żałoby do koś- 
eloła w Tarpnie. Msza św. odprawiona zostanie dnia 31. 10. br. o godz. 9. po mszy 
sw. odprowadzenie zwłok na cmentarz katolicki w Tarpnie.

 ̂Przepisywanie na maszynie ^
 ̂ wszelkiego rodzaju pism,  ̂

rachunków, skryptów 
oraz w językach obcych ^

|  Biuro przepisywan 
na maszynie

^Grudziądz, ul. Trynkowa 15^

KLT*IMY maszynę do pćsania, w dob-rym sta­
nie. Zgł do Adm. „Głosu Pomorza"

IMADŁO i windę sprzedam! Dominik., Mick.e- 
wicza 42 • (837

POMOCNIK krawiecki i młodsza siła., potrze- 
bni, Jankowski, Rybny Rynek 1____ (840

SPRZEDAM wannę do kąpieli, z dwoma pie­
cami -gazowymi, które nadają się i dla fry­
zjera. Wiadomość uJ. 3-go Maja. 14 u właś­
ciciela domu. (838

W niedzielę, dn. 27 bm, zasnął w Bogu 
mój najukochańszy mąż śp.

FRANCISZEK GRELEWICZ
przeżywszy lat 91

o czym donosi w ciężkim smutku pogrą­
żona

ŻONA
Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 

15,30 z kaplicy cmentarnej ,

Dnia 26. bm. zasnął w Bogu po dłu­
gich, ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój drogi mąż, naj­
ukochańszy ojciec, brat i wujek śp.

Adam Schiemann
przeżywszy lat 48

t o czym donoszą w smutku pogrążeni

ŻONA Z SYNEM

Msza św. żałobna w dn. 30. 10. 19-16 r. 
w Farze o godz. 7 rano. Pogrzeb o godz. 
14,30, z domu żałoby, Groblowa 33.

PALTO d jesionka 
niuszki 17-21

do sprzedania, ul. Mo- 
(835

CZELADNIK rzeźnicki, dobry fachowiec po­
trzebny od zaraz. Płaca oodiug umowy 
Adres w adm. „Ziemi Małborekiej"

MŁYNARZ z długoletnią praktyką młynów 
wodnych i motorowych, poszukuje' od zaraz 
posady. Zgł. pod nr 317 Aio ,,Gło<su Pom."

POKÓJ umeblowany d'-a panów. Zgłoszenia 
pod nr. 316 (839

UNIEWAŻNIAM zgub!onc. kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU, Toruń, na nazwisko 
Pezara Józef (836

skonałą główką zdobywa trzecią bramkę, 
wyrównując równocześnie stan gry 3:3.

Sędziował dobrze Żmudziński z Byd­
goszczy, tłumiąc w zarodku wszelkie ce­
chy brutalnej gry.

Drużyny Wystąpły w następujących 
składach: „Orlęta" — Łapin, Dworski, 
Błaszczyk, Zbikowski, Kuzbik, Ba;ewski. 
I "'będzki, Mosiel«ki, Żurawski I i II; 
„Wisła" — Uszler, Jaworski I, Lewan­
dowską Brzóska, Chojnacki, Pyrzewski, 
Sobczyński, Jaworski II, Młodztemew- 
ski, Blank i Jetkowski.

Sezon gipt i k I n j A  m p o n g t j
PANIE GKSu ZWYCIĘŻAJĄ „RUCH" 

PRZY PEPEGE 2:0
Drużyna żeńska klubu fabrycznego ..Ruch" 

rozegrała spotkanie towarzyskie, z zespołem 
Grudziądzkiego Klubu Sportowego, które od­
było się w sali gimnastycznej przy ul Brackiej. 
Zdecydowane zwycięstwo odniosły panie 
GKSu w stosunku 2:0 (rS:5 i 15:1). Wygrana 
powyższa zasługuje na wyróżnienie tym wię­
cej że zespół GKSu ma poza sobą zaledwie 
cztery treningi i grał bez Gawrońskiej, która 
ma kontuzjowane kolano i na przeciąg dzie­
sięciu dni trenować nie może. W GKSie *a- 
grała także Ożdżanka, która wróciła ostatnio 
z terenów okupacji angielskiej, a przed woj­
ną znana lekkoatletka „Sokoła". Poza tym 
grały w zwycięskiej drużynie Felska, Sta- 
ruczkiewiczówna, Szumiłowska. Sikorska 
i Święcka. Ostatnie dwie były b en i aminka mi 
drużyny i na pierwszy, idh występ dobrze wy­
padły, szczególnie pierwsza swęją ofiarną grą.

„Ruch" zagrał w następującym składzie: 
K:rszówna, Pańkówna, Brendalówna, Wro­
cławska, Łuszajówna i Baranowska. Z zespołu 
tego wvt>adły najlepiej Pańkówna i Łuszajów­
na, przy czym -dużo strat przyniosły drużynie 
serwy. Zawody--'sędziował Fełski.

BILANS WYPRAWY ŚLĄZAKÓW DO 
SZKOCJI

Z wielkim zadowoleniem przyjęl.śray wia­
domość* o trzeciej wygranej reprezentacji 
Śląska w Glaskow, w stosunku 2:1, a zatem 
bilans wyprawy brzmi: 3 zwycięstwa i jedna 
przegrana

Śląski OZPN czyni już teraz przygotowania 
do uroczystego przyjęcia zwycięskiej ekipy 
piłkarskiej.

Obwieszczenie
Dnia 18 listopada rozpoczyna się w 

Powiatowej Szkole Kucia Koni w Gru­
dziądzu przy ulicy Mickiewicza 40/42 
trzeci trzymiesięczny

KURS KUCIA KONI.
Zapisy na kurs odbędą się dnia 15 

i 16 listopada br. w godzinach od 8-ej 
do 15-ej w Szkole Kucia Koni.

Warunki przyjęcia
na kurs podkuwaczy:

Kandydat musi mieć ukończone 19 lat 
życ‘a, umieć czytać i pisać.

Podanie o przyjęcie do Szkoły Kucia 
Koni kandydaci winni wnosić do kierow­
nika szkoły dołączając:

1. Świadectwo urodzenia,
2. Świadectwo złożema eg z?'- ' na 

czeladnika kowalskiego,
3. Świadectwo moralności,
4. Własnoręcznie napisany życiorys.
Wpisowe wynosi 200 zł, opłata za 

naukę 600 zł, za egzamin końcowy 
400 złotych.

Kurs kończy się egzaminem i wyda­
niem świadectw.

Zaznacza się, że w myśl DZ. U. R. P. 
Nr. 92 28 podkuwać konie mogą tylko 
egzaminowani podkuwacze.

Do szkoły może być przyjętych naj- 
wyże1 10 uczniów.

Ki e r o wni k  S z k o ł y

UNlEWAŻrPAM skradzione dokumenty oso­
biste: dowód osobisty ,karta rowerowa, le­
gitymacja służbowa, zaświadczenie stałe
i inne dowody, na nazwisko Małolepszy 
Konrad, zam w Micha!u. p-ta Górna Grupa, 
pow. Świecie (534

Redaguje Kolegktm — Sekretariat czy tui 
od godz. 8 — 10-łej. — Redaktor nacz. przyj 

mu je od godz. 11 — 12.

5Ny OGŁOSZEŃ! Drobne 2a wyraz 8 zł., dla poszukujących pracy i rodzin 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykle za tekstem 12 zł. za 1 mm jednołamowy, w tekście 20 zł. za 1 mm
jednn'amowy. Nekrologi 8 zł. za 1 mm jednol. Komunikaty organizacyj zawodowych i społ. 
(w tekście) 2 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie n.e przyjmuje Vę odpowiedzialności

Abonament miesięczny 50 zł.

Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwra­
ca. — Artykuły nadesłane a nie zamów, nie 

będą honorowane.

i


